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Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich poczta, h cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (Z ib. Z • tnegs Pre s 
1 ste fur l'9ó N . 62 Seite 35-.) w innych 
krajach ■ ena poznańska z doliczeniem

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fciiygów od drobnego siedmio 
lamowego wiersza. R? k amy po "u> fen. 
od w er„za. - Pr eklad na język polski

bezpłatnie.

Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. 
tein & Vogler w Bazylei Dreźnie, Gdańsku,

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
- R. M o s s e. w Berlinie, Frankfurcie n. M.. Hamburgu Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, 
Hah n. S., Hanowrze. Genewie, Kamienicy (Chemni z), Kolonii. Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite &

Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 
O o m p. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 8 stycznia.

Z bieżącej chwili.
„Figaro“ ogłasza dłuższą rozmowę, jaką Drey­

fus, skazany na dożywotnią deportacyą, miał w wię­
zieniu z kapitanem Lebrun-Renautem. Rozmowa ta 
zasługuje na uwagę szczególniej z tego względu, że 
wyjaśnia nieco tajemniczy przebieg procesu. Zarę­
czywszy o swej niewinności, wywodził Dreyfus, że 
w. koszu pewnej ambasady znaleziono pismo, zapo­
wiadające przesyłkę czterech dokumentów. Pismo 
to przedłożono rzeczoznawcom; trzech z nich po- 
znało moją rękę, dwóch oświadczyło, że listu tego 
nie pisałem, a mimo to skazano mnie. Z ośmnastym 
rokiem wstąpiłem do szkoły politechnicznej; uśmie­
chała mi się świetna przyszłość wojskowa. Mam 
5oO tysięcy franków majątku, a nadto tę pewność, 
że w przyszłości będę pobierał 50 tysięcy renty. 
Nigdy nie goniłem za kobietami, w karty nie grałem, 
nie brakło mi więc nigdy pieniędzy. Dla czego więc 
miałem dopuścić się zdrady? Dla pieniędzy? 
Nie. A więc dla czego? — Dalej mówił Dreyfus: 
O dokumentach, których przesyłkę zapowiedzieć mia 
łem, dowiedziałem się dopiero podczas procesu. Och, 
ten proces przy drzwiach zamkniętych ! Usilnie ży­
czyłem sobie, aby się odbywał publicznie. Wywo­
łałby on na pewno zwrot opinii publicznej W końcu 
wyraził Dreyfus nadzieję, że najpóźniej w trzech la­
tach wykaże się jego niewinność. — Obrońca Drey­
fusa, p. Demauge, oświadczył pewnemu dziennikarzo 
wi : „Dreyfus został skazany, jest więc winnym 
w oczach całego świata. Ale co do mnie, to jestem 
jak najmocniej przeświadczony o jego niewinności. 
Przeświadczenia tego nie zmieniłem i obstaję przy 
mojem twierdzeniu“. — Przy wyborach ściślejszych 
do Izby deputowanych w 13 okręgu paryzkim wy­
brano w niedzielę 2742 głosami przeciw 988 głosom 
socyalistę rewolucyjnego Lfćrault Richarda, który obe­
cnie odsiaduje karę więzienną W kołach parlamen­
tarnych opowiadają, że rząd nie będzie chcial 
uwolnić Richarda, a w razie gdyby Izba deputo­
wanych inaczej postanowiła, poda się prawdopo­
dobnie do dyroisyi. — Prasa paryzka omawia 
odwołanie włoskiego ambesadora Ressmanna. „Li- 
bertó“ ubolewa, że Ressmauu opuszcza swoje dotych­
czasowe stanowisko i podnosi, że charakter jego byt 
ogólnie ceniony. Najważniejszein jest jednak to, że 
odwołania nie’ spowodował żadtn zatarg pomiędzy 
obydwoma państwami. W podobnym duchu wyraża 
się „Temps“ i odpiera doniesienie, jakoby odwołanie 
Ressmanna nastąpiło w skutek napaści uiektórych 
d/ienników paryzkich.

Londyński dziennik „PAl Mail Gazette“ ogła­
sza pogłoskę, że wiuister skarbu Harcourt poddał się 
dymisyi. Dalej dziennik ten powiada, że niebawem 
zostanie rozwiązaną Izba gmin i że w tym celu mi 
nister poizt Arnold Morley i prezes administracyi 
lokalnej Shaw Lefevre zostali przywołani z Mont*' 
Carlo na radę miuisteryalną. Doniesieniom tym za­
przecza liberalny organ „Weitmiuster Gazette“ 
i oświadcza wyraźnie, że Harcourt nie podał się do' 
dymisyi, — Lord Rosebery przybył dzisiaj do Lon­
dynu i udał się na audyencyą do królowśj.

We Włoszech odbyło się wczoraj kilka wybo 
rów uzupełniających, których wynik nie świadczy 
o wielkiem zaufaniu wyborców do rządu. W Aversa 
wybrano Rosana, byłego podsekretarza stanu w- ga­
binecie Giobtiege. W Palermo odbędzie się wybór 
ściślejszy pomiędzy uwięzionym srcyalistą Bosco Ga- 
ribaldo a kandydatem rządowym Bonnano. W Ca- 
meriuo zwyciężył ogromną większością radykał Ma­
rian! Jedynie w Rzymie przeszedł umiarkowany 
Rauzi; otrzymał on 634 gł., a przeciwnik jego, ra­
dykał Roseo 537 gł. — Wedle doniesień dzienników, 
dnia 10 stycznia wyjedzie z Neapolu 16 oficerów 
1 600 żołnierzy do kolonii erytrejskiej, aby wypełnić 
luki, jakie powstały w wojsku kolonialnym. Wedle 
„Riformy“, codzienne referaty jenerała Baratieriego 
nie zawierają niczego, z czegoby wnosić można o na­
padzie derwiszów.
- , Peszcie nie zapadła jeszcze decyzya. Wedle 
jednych doniesień, hr. Khuen-Hedervary przyjął już 
mieyą utworzenia nowego gabinetu, wedle drugich, 
raisyi tej przyjąć nie chce. Ostatni telegram z Pe­
sztu di nosi jednak, że w kołach parlamentarnych 
panuje powszechnie to przeświadczenie, że przyszłym 
prezesem ministrów będzie hr. Khuen-Herderyary. 
Wczoraj wieczorem przybył on do klubu liberalnego 
i przez dłuższy czas konferował z dr Wekerlem 
i marszałkiem Izby Banffym.

* Czytamy w „Gońcu Wielkopolskim“:
„W sprawie korespondencyi „Z miasta“, za­

mieszczonej przez nas w li topadzie r. z., winniśmy 
Czytelnikom naszym następujące objaśnienie.

Niesłusznie zostawiliśmy w korespondencyi zda­
nie, które zawierało zarzut uchybiający naszej Wła­
dzy Duchownej.

Dnia 13 grudnia otrzymaliśmy od król, prokura- 
toryi zawiadomienie o wytoczeniu nam procesu.

Skoro tylko przekonaliśmy się o tern, jak się 
rzecz istotnie była miała, umieściliśmy znane już 
Czytelnikom naszym wytłumaczenie, przyznaliśmy 
uczciwie, że mimowoli podniesiony zarzut był nie­
słusznym, oraz oświadczyliśmy uroczyście, że zamia­
rem naszym nie było uchybić Władzy Duchownej.

. Wytłumaczenie to pozwoliliśmy sobie przesłać 
Najprzewielebniejszemu X. Arcypasterzowi naszemu

w liście od Redakcyi, zawierającym prośbę o cofnięcie 
skargi.

Jakeśmy tego z ufuością oczekiwali, skarga zo­
stała cofniętą.

ff yrażi jąc
Najprzewielebniejszetnu X Arcypasterzowi z tego 
miejsca podziękowanie za zaufanie, jakie wysłuchując 
prośby naszej okazał do intencyi i stanowiska na­
szego w tym przypadku, czynimy zadość Jego słu 
sznemu żądaniu i w przekonaniu, że tego rodzaju po­
stępowaniem odpowiadamy najlepie, obowiązkom pisma 
polskiego, oświadczamy, co następuje:

Przykri nam bardzo, żeśmy artykułem 
zatytułowanym „Z miasta“ zaczepili niespra 
wiedliwie, wprawdzie nie zo zlej woli, lecz 
tylko z naszej nieuwagi powagę Najprzewie- 
lebniejszego Arcypasterza i Prześw. Kapituły 
Metropolitalnej, donosimy dla tego też z przy­
jemnością, że już prywatnie listem wyrazi­
liśmy z powodu tego nasz żal Jego Arcybi­
skupiej Mości, starając się w ten sposób dać 
zadosyćuczynienie w obec najwyższego na­
szego Zwierzchnika Duchownego. Powta­
rzamy to teraz jeszcze publicznie.“

Z prawdziwą przyjemnością i uznaniem powta­
rzamy powyższe oświadczenie „Gońca Wielkop.“

* Przypominamy, że pojutrze, w Czwartek 
odbywać się będą w Żninie wybory na posła do 
sejmu pruskiego z okręgu wyborczego mogilnicko- 
wągrowiecko-żnińskiego. Naszym kandydatem jest 
p. Karol Sczaniecki z Poznania- — Niemcy postawili 
jako kandydata p. Davier, landrata z Żnina.

Nie wątpimy, że nasi walmani staną jak jeden 
mąż i oddadzą swe głosy na p. Sczanieckiego.

* Dzienniki petersburkie donoszą, iż minister 
spraw wewnętrznych Duruowo zawiadomił okóluikowo 
wszystkich gubernatorów, 5że car zezwolił na przyby­
cie do Petersburga w dniu 15 (27) stycznia depu­
tacyi z całego państwa od iusfcytucyi miejskich i ziem­
skich, oraz towarzystw naukowych dóbr--czynnych 
i t. p dla złożenia uczuć wieruopoddańczycb i po- 
winszować carowi i jego małżonce z powodu zaślubin.

Do téj wiadomości prawdopodobnie redukują się 
krążące od pewnego czasu pogłoski o zamiarze zwo­
łania ..soboru ziemskiego“ do Petersburga, składają­
cego się z licznych deputacyi, które będą mogłv za­
wiadomić cara o potrzebach miejscowej ludności. Jak 
widzimy, przyjazd deputacyi do Petersburga nie ma 
tego politycznego celu, lecz jedynie cel etykietalny ; 
nie wyklucza to jednak przypuszczeń, że obecność 
rozmaitych deputacyi w Petersburgu nastręczy 
także sposobność do dyskusji na temat pewnych 
kwesty i poli tyczny cli.

* O wrażeniu, jakie reskrypt carski do Hurki 
wywołał w Warszawie, piszą do „Czasu“ pod dniem 
5 b. m.:

Mamy tedy także Najwyższy reskrypt do jenerał- 
teldmarszałka Hurki. Zd ije mi się, że nie spełnił­
bym swego obowiązku korespondenta, gdybym wam 
nie napisał o wraź-niu, jakie najnowszy ten akt 
cesarza Mikołaja II tutaj wywołał.

Reskrypt zapewne już podaliście, a czytelnicy 
wasi wiedzą, że zawiera on mniej więcej wszystko, 
co nas najgłębiej d tknąć może. Mowa więc tam 
o „kraju nadwiślańskim“, o „świętej sprawie budowy 
w Warszawie soboru prawosławnego“, tym niezbęd­
nym środku, który niezawodnie zapewni cerkwi 
prawosławnej przynależne jej znaczenie na zachoduiem 
pograniczu cesarstwa itd.

Dalej podnosi reskrypt „wzorowo gorliwe 
i pełne talentu wykonanie“ przez Hurkę planów' 
cesarza Aleksandra III, „gorliwość i pełną energii 
działalność“ byłego jeuerał-guberuatora, która „do­
tknęła wszystkich gałęzi życia kraju nadwiślańskiego“, 
„stanowczość i bezstronną sumienność w spełnianiu 
obowiązków i zaspakajaniu miejscowych potrzeb“, 
które t® wszystkie zalety' „pozwoliły osiągnąć bez 
uciekania się do nadzwyczajnych środków poważne 
rezultaty pod względem umocnienia nierozerwalnego 
zjednoczenia kraju ze wspólną wielką ojczyzną“.

Reskrypt nosi datę onegdajszą, a z wielkim 
pospiechem już wczoraj rauo w „Gońcu urzędowym“ 
został wydrukowany...

A dalej pisze korespondent:
Czyśmy doznali także rozczarzwania po prze­

czyta iu reskryptu? Otóż nie możnaby dźć na to 
pytanie zbiorowej odpowiedzi. Nie przeczę temu, że 
robiom sobie pewne nadzieje, iż serce młodego mo 
narchy będzie przystępnem dla idei humauitarnych, 
że nie ostoi się wobec tego system najokropniejszego 
ucisku, praktykowany u nas od lat 11. Ale nadzieje 
te z drugiej strony w żadnym kierunku nie były ściśle 
określonemi. Jest to mjordynarniejszem kłamstwem 
tutejszych korespondentów' dzienników' rosyjskich, je­
żeli piszą, jakoby tu sobie robiono złudzenie, iż po­
wróci rok 1861, lub rok 1815. Powtarzam, i ikt 
sobie nie zdawał sprawy z tego, co będzie i jak 
będzie, a każdy, kto miał jakiekolwiek nadzieje, mó­
wił tylko: Chyba będzie lepiej. Zdawało się, [że 
będzie można odetchnąć swobodniej, że będzie rzą­
dziło jakieś prawo, nie jedynie samowola ezynowników.

Przyznaję, że forma dymisyi Hurki umocniła to 
przekonanie. Wprawdzie w pierwszej chwili każdy 
spodziewał się takiego reskryptu, jaki obecnie został 
ogłoszony; wtenczas nie byłby on nikogo zadziwił, 
uważanoby go za formę, nareszcie może za pewien 
objaw czci dla pamięci zmarłego cesarza. Rozumie

fet

się, że reskryptowi, ogłoszonemu z podobnemi szcze­
gółami w dwa tygodnie po dymisyi, każdy inne przy­
pisuje znaczenie, niżeli reskryptowi w dzień dymisyi.

Czyż jednakże reskrypt koniecznie uważać na­
leży za objaw zupełnej zmiany pierwotnego, przewi 
dywanego i spodziewanego nie tylko u nas, lecz i 
w Petersburgu — kierunku ? Nie myślę tak.

Są wprawdzie precedensa. Cesarz Aleksan­
der III wstąpił na trou 1 marca. U steru rządu był 
wtedy Loris Melikow. Przeczuwano więcej, aniżeli 
wiedziano, iż cesarz Aleksander II pozostawił jakiś 
projekt rządów reprezentacyjnych; powszechne tedy, 
nie u nas, lecz w cesarstwie, panowało przekonanie, 
iż czynią się w tym względzie przygotowania; że na­
leży spodziewać się reform No - i na to wszystko 
ukazał się nagle ukaz z 29 kwietnia o samodzierża 
wiu, Loris-Melikow rychło potem ustąpił, Pobiedono- 
scew pozyskał nieograniczone zaufanie.

Czyżby reskrypt do fm. Hurki był podobnym 
objawem zwycięztwa partyi „Moskowskich Wiedo- 
mosti“ ?

Zdawało się, że w ostatnich czasach stronni­
ctwo to wraz z organem swoim straciło nieco wpły 
wu. Ze jednakże ono się będzie broniło rękami i no­
gami. że pójdzie na noże, aby bronić swego wpływu, 
o tein nikt nie wątpił. To też przewidywano u nas 
bardzo silną walkę w Petersburgu między dwoma 
wpływami, liberalnym i cywilizacyjnym, a radykal­
nym, grającym na namiętnościach rasowych. Jakie 
zaś w dalszym ciągu będzie miała ta walka kouse- 
kweucye, to dopiero przyszłość okaże.

Herarchia katolicka w r. 1894.
(Dokończenie.)

Dekanat św. Trójcy. Dziekan: X. Marcin No- 
żewuik, prób, w Witkowie.

Katedra gnieźnieńska: Pnboszcz X. kanonik 
Kwiatkowski. Wikaryusz X. Markwart.

Kościół św. Trójcy: Proboszcz X. Sułtysiński. 
Wikaryusze: X. Łowiński, X Jezierski.

Kościół św. Wawrzyńca: Proboszcz X Ste­
fański.

lutie parafie: Czerniejewo, Dąbrówka kościelna, 
Dziekanowice, Grzybowo, Jarząbkowo, Imieko, Kę­
dzierzyn, Kiszkowo, Łubowo, Marzenin, Niechanowo, 
Pawłowo, Pobie lziska. Sławno, Węglowo, Witkowo, 
Wrączyn, Września. Żydowo- Dusz 46,894.

Dekanat św Piotra i Pawła. Dziekan X. ka­
nonik Dydyński, prób, w Kłecku.

Parafie: Dembnica, Jabłkowo, Jauówiec, Kłe­
cko, Kołdrąb, Łagiewniki, Łopienno. Mieścisko. Mo- 
dliszewko, Podlesie, Pumarzany, Popowo kościelne, 
Raczkowo, Sokolniki, Skórki. Dusz 18,920.

Dekanat św. Michała zharaskiega Dziekan 
X. kanonik dr. Wartenberg, prób, w Kamieńcu.

Parafie: Duszno, kościół św. Michała w Gnie­
źnie, Kamieniec Kruchowo, Linówiec, Orchowo, 
Ostrowite prymasowskie, Strzyżewo kościelne, Szy­
dłowo, Trzemeszno. Dusz 15,447.

Dekanat bydgoski Dziekan X. dr. Chora- 
szewski, prób, w Bydgoszczy.

Parafie: Bydgoszcz, Dąbrówka Nowa, Łąsk 
Wielki, Mąkowarsk, Ślesin, Samsieczno, Wąweluo, 
Wierzchucin Królewski. Dusz 27,128.

Dekanat gniewkowski Dziekan: X. Licenc. 
Glabisz, prób, w Murzyunie.

Parafie: Brudnia, Chlewiska, Gniewkowo, Mu- 
rzyuuo, Ostrowo, Parchanie, Pierauie, Podgórz, Solec, 
Szadlowice. Dusz 19,356.

Dekanat tnowrocłacoski. Dziekan: X. prałat 
Pouiński, prób, w Kościelcu.

Parafie.: Dźwierzcbno. Jasicę, Inowrocław, Ko­
ścielec, Lisewo, Liszkowo, Łabiszyn, Orłowo, Pęcho- 
wo, Tu'zno. Dusz 27,265.

Dekanat kcyński Dziekan: X. Sobeski, prób, 
w Slupach.

Parafie: Brzyskorzystew, Chojna, Chomentowo, 
Gołańcz. Jaktorowo. Kcynia, Rynarzewo. Samoklęski, 
Słupy, Smogulec, Szaradowo, Szubin. Dusz 20,535

Dekanat krotoszyński. Dziekan: X. kan. Kegel, 
prób, w Krotoszynie.

Parafie: Baszków, Kobieruo, Kobylin, Kroto­
szyn, Sulmierzyce, Chwaliszewo, Wygauów, Zduny. 
Dusz 18,416.

Dekanat kruszwicki. Dziekan: X. kau. Ka­
czmarek, prób, w Chełmcach.

Parafie: Chełmce, Kościeszki, Kruszwica, Ostro­
wo n. Gopłem, Ostrowo p. Sfrzeluem, Piaski, Póla- 
uowice, Rzadkwin, Sławsk, Stodoły, Strzelno.

Dekanat łekiński. Dziekan: X. Bukcwiecki, 
prób, w Wągrowcu.

Parafie: Czeszewo, Dziewierzewo, Grylewo, 
Kozielsko, Łęgowo. Łekuo, Panigrodz, Srebrnagóra, 
Wągrowiec, Zoń. Dusz 18,838.

Dekanat łobżenicki Dziekan: X. Gabryel, 
prób, w Zabartowie.

Parafie: Bługowo, Dźwierszuo, Gromadno, Ło­
bżenica, Mrocza, Runowo, Zabartowo. Dusz 11,092.

Dekanat nakielski. Dziekan: X. Sąmberger, 
proboszcz w Nakle.

Parafie: Dembowo, Glesno,, Kosztowo, Miaste­
czko, Morzewo, Naklo, Sadki, Smiełowo, Wyrzysk, 
Wysoka. Dusz 19,836.

Dekanat ołobocki Dziekan: X. Mi -halak, pro­
boszcz w Droszewie.

Parafie: Biskupice, Droszewo, Gostyczyna, Ku­
charki, Kuchary, Lewków, Ociąż, Ołobok, Rososzyca,

Skalmierzyce. Skrzebowa, Sobótka, Szczury. Dusz 
20 464.

Dtkanat pies zew ski. Dziekan: X. Laskowski, 
prób, w Goluchowie.

Parafie : Broniszewice, Brzezie, Czermin, Golu­
chów, Grodzisko, Jedlec, Karmin, Koryta, Kotlin, 
Kowalew, Kretków. Kuczków, Lenartowice, Maguu- 
szewice, P,eszew, Sowina, Tursk, Żegocin. Dusz: 
28,741,

Dekanat powidzki. D iekan: X. kan. Koszutski, 
prób, w Mielżynie.

Parafie : Brudzewo, Graboszewo, Mielżyn, Odro­
wąż, Ostrowo p. Strzałkowem, Powidz, Skarboszewo, 
Staw, Strzałkowo, Szemborowo. Dusz: 10,651.

Dekanat rogowski. Dziekan: X. Bcbaust, pro­
boszcz w Żernłkach.

Parafie: Oerekwica, Gorzyce, Gościeszyn, Juń- 
cewo, Izdebno, Lubcz, Niestrouuo, Palędzie kościelne, 
Rogowo, Ryszewko, Świątkowo, Żeruiki. Dusz: 
12,120.

Dekanat żniński. Dziekan X. Ertman, prób, 
w Kwieciszewie.

Parafie: Barcin, Chomiąża, Gąsawa, Gębice, 
Góra, Kwieciszewo, Ludzisk, Mogiluo, Ostrowo 
p. Pakością, Pakość. Parlin, Siedlimowo, Strzelce, 
Szczepanowo, Trląg, Wenecya, Wilatowo, Wójcin, 
Żnin. Dusz 32,498.

f Umarli w ciągu 1894 w Archidyecezyi po­
znańskiej: X. Laskowski, proboszcz w Kazimierzu. 
X. dr. 1 ade. X. Bączkowski, prób, z Kościana. Xiądz 
Czerwiński, prób, w Odolanowie. X. Fadrański. 
X Wegner, emer. prób, w Gostyuiu. X. Degler, 
prób, w Międzyrzeczu. X. dr. Fabisz, prób, w Bo- 
ruszynie. X. Dandelski, wikaryusz w Wolsztynie.

W Archidyecezyi gnieźnieńskiej: X. Grabski, 
proboszcz w Dębnicy. X. Deiert, prób, w Juńce- 
wie. X. Osiński, prób, w Swiątkowie. X. Bul- 
majer, prób, w Palędziu. X. Bankiet prób, w Gle- 
śuie. X. Szuster, wikar. w Górce. X. Kamieński, 
prób, w Raczkowie. X Czapiewski, prób, w Ostro- 
witem prymasowskiem. X. Nowak, prób, w Zoniu. 
X. Kręski, prób, w Lubczu. X. Katuba, proboszcz 
w Żegocinie. X. Dobrowolski, prób, w Mroczy.

Nowy projekt zienistwa,
który stanowić będzie przedmiot obrad przyszłego ze­
brania, zwołauego na dzień 22 stycznia r. b. opiewa:

Upoważnia się Ziemstwo poznańskie, aby na 
przyszłość na majątki, które mają landszaftową war­
tość szacunkową co najmniej 30,000 m. i tylko wedle 
Ul regulatywu z dnia 4 maja 1885 obciążone już są 
3'/i% wemi listami zastawnemi lub równocześnie ob­
ciążają się, pożyczało także po za p łowę ich warto­
ści szacunkowej aż do czterech szóstych tejże 31/s*/o 
listów zastawnych stosownie do niniejszego IV re­
gulatywu.

Z wyjątkiem poznańskiego Ziemstwa i land- 
szaftowego związku kredytowego prowincji Szlezwi- 
cko holsztyńskiej przekraczają wszystkie ziemstwa — 
pomiędzy niemi nowa zachodnio pruska tylko przy ma­
jątkach ponad 30,000 m. wartości szacunkowej — 
przy pożyczkach swoich połowę landszaftowej warto­
ści szacunkowej i udzielają pożyczki: landszafta za­
chodnio pruska aż do sześciu dziesiątych, iune land- 
szafty aż do 2/s zbadanej wartości szacunkowej.

Z łona członków i ściślejszego wydziału poznań­
skiego ziemstwa objawiły się już od dłuższego czasu 
życzenia co do podwyższenia granicy pożyczek. Z tego 
powodu przedłożono już w r. 1877, za pozwoleniem 
pana ministra wydziału, jeneraluetnu zebraniu regu- 
latyw, mający na celu pożyczki aż do wysokości */s 
taksy landszaftowej, a to jeneralne zebranie przyjęło 
ów regulatyw nieznaczną większością głosów.

Głównie to niepewne zachowanie się walnego 
zebrania spowodowało pana ministra w> działu do 
tego, że uchwały jego większości nie zatwierdził.

Postawiony na nowo z łona ściślejszego wy­
działu wniosek o udzielanie pożyczek aż do s/g taksy 
przyjęty został przez wydział ściślejszy a pan mini­
ster wydziału zgodził się na to, aby odnośny projekt 
został ułożony i organom landszaftowym celem odpowie­
dniego do przepisów powzięcia uchwały przedłożony.

Dyrekcya ziemstwa przedłożyła opracowany 
przez siebie projtAt ściślejszemu wydziałowi, który 
go na posiedzeniu z dnia 14 czerwca r. z. przyjął 
jednomyślnie.

Przy obradach uad projektem, poddano także 
starannemu zbadaniu kwestyą, czy też istnieje rzeczy­
wiście potrzeba, aby nasze ziemstwo wystąpiło 
z podwyższonemi pożyczkami. Na to pytanie od­
powiedziano ze wszystkich stron potwierdzająco, 
przyjmując jako rzecz stwierdzoną, że większe 
i mniejsze posiadłości W. Ks. Poznańskiego, z ma- 
łemi wyjątkami, obdłużone są aż do 2/s swej wartości 
i po za tę granicę.

Dyrekcya w swych motywach popiera także 
jak najg męcej przyjęcie pożyczek aż do 2/s wartości 
taksy.

Trudne położenie rolnictwa zmusza ziemstwa do 
rozszerzeuia wedle możności swego kredytu, a to do­
tyczy znowu szczególniej naszej prowincji, w której 
pozbawieni kapitałów rolnicy często znajdują się 
w obec nierzetelnych stosunków kredytowych.

Granica udzielania pożyczek może być rozsze­
rzoną aż do 2/s wartości szacunkowej bez niebezpie­
czeństwa dla ziemstwa, skoro udzielanie pożyczek 
poddanem zostanie pewnym ograniczeniom, zawartym 
w projekcie.



x , ^yre^cTa atoli jest tego zdania, że nie może 
X„Z,/OZuZ.erzonych P°życzek udzielać na wszystkie 
grunta, które je przyjąć są zdolne.

t)° ¡»ndszafty poznańskiej mogły zrazu przystę­
pować tylko majątki mające co najmniej 15000 m.

ar ości szacunkowej; później przyznano pożyczki 
utze mniejszym gru tom, i to aż do 6000 m. a pó 
zniej nawet do 4000 m. wartości szacunkowej. Ziem- 
stwo nie poniosło prawdzie przy tych mniejszych 
gruntach nigdy strat, mimo to nie jest rozciągnięcie 
na nie także pożyczek aż do % wysokości taksy sza­
cunkowej polecenia godnem, ponieważ kontrola nad 
niemi nie da się tak dokładnie przeprowadzić, jak
nad większemi majątkami.

Pożyczki aż do */s wartości taksy trzeba będzie 
raczej jak przy nowej landszafcie zachodnio-pruskiej 
ograniczyć na majątki o najmniej 30000 wartości 
szacunkowej, ponieważ podwyższenie pożyczki wymaga 
obostrzonego nadzoru.

W interesie kursu listów zastawnych zamierzono 
szybsze umorzenie przenoszącej połowę wartości sza­
cunkowej kwoty listu zastawnego, do czego potrzebna 
jest wyższa renta roczna.

Tę rentę osięgnie się tylko przy 3’/«% systemie 
listów zastawnych.

4 procentowe listy zastawne należy w pierw­
szych 8 latach oprocentować 57*°/o> później 5%.

Te opłaty roczne nie dają się już podwyższyć, 
z czego wynika że wypożyczenie czwartej szóstej za 
4 procentowemi listami zastawnemi jest wykluczone.

Tylko roczne opłaty 3’/g procentowych listów 
zastawnych dają się nieco podwyższyć. Tu płaci się 
włącznie z dodatkami na fuudusz administracyjny, re­
zerwowy i amortyzacyjny 4l/4% i ztąd podwyższenie 
tój kwoty o %, najwyżej 1/t°/o jest uietylko możliwe, 
ale także wystarczające. Wiadomo, że z opłat na 
fundusz administracyjny zużywa się tylko drobna część, 
tak że prawie wszystko zużywa się na umorzenie, co 
nie jest potrzebnem na wykupienie kwitów procento­
wych.

Tak więc wypuszczone na czwartą szóstą listy 
zastawne, amortyzują się o ile roczny procent wynosi 
4 /«, za pomocą prawie 174%, a gdy roczny pro 
cent wynosi 47s, za pomocą prawie 1%.

Nie odpowiada to dalej istocie ziemstwa, gdy po 
za pożyczką 4 procentowych listów zastawnych z jój 
wysoką rentą roczną ma być nadto udzieloną poży 
czka listów zastawnych o procentowej stopie 4s/-*°/o, 
względnie 47«%.

Wskutek tego można pożyczki aż do 2/a zapro­
wadzić tylko dla 372 procentowego systemu, co tem 
mniej budzi wątpliwości, że przejście z 4 procento- 
yeF°,.d° 3’/« procentowego systemu listów zastawnych 
każdej chwili nastąpić może bez trudności.

Z ograniczeniem pożyczek do 2/a na 372 pro­
centowy system listów zastawnych upadłyby także 
wątpliwości podnoszone przeciwko za wysokim opła­
tom. Albowiem przy pożyczce aż do 2/a z 372 pro 
centowemi listami zastawnemi przewyższa roczna renta 
rentę 4 procentowej pożyczki listów zastawnych w 
pierwszych ośmiu latach — w których procenta wy­
noszą 57»% — tylko o 6, względnie 4,55%, a w na 
stępnych latach — w których płaci się 5% — tylko 
o 14, względnie 15%.

Udzielenie pożyczki na czwartą szóstą łandszaf- 
towej wartości szacunkowej może tylko nastąpić po 
zbadaniu tejże wedle czystego dochodu do podatku 
gruntowego (: § 9 III dodatku do statutu i do II 
regulatywu z dnia 28 kwietnia 1879 r.), lub ua mocy 
takich taks landszaftowych, które ‘zostały wykonane 
po wstąpieniu w życie niniejszego IV regulatywu.

Przy majątkach z mniej dobremi gruntami i nie- 
pomyślnemi warunkami zachodziły niejednokrotnie 
zbyt korzystne taksy landszaftowe. Takie przesadzone 
taksy nie mogą naturalnie służyć za podstawę żadnej 
pożyczce, nie mówiąc już nic o pożyczce podwyższo­
nej. To tłómaczy niezbędność powyżej powtórzonego 
przepisu. Samo się preez się rozumie, że nowa taksa 
wa sję odbyć na mocy istniejących przepisów. 
Możemy nadto dodać, że przy majątkach z dobremi 
ziemiami taksy landszaftowe po większej części są 
trafne, 1 że przy niejednym objekeie zasady łandszaf- 
towe do oznaczenia wartości nie wystarczają.

Zbadanie wartości może także nastąpić wedle 
czystego dochodu do podatku gruntowego stosownie 
no 8 9 trzeciego dodatku do statutu i do II regula­
tywu z dnia 28 kwietnia 1879 roku. Że przy tych 
taksach, przy których 30 raki czysty dochód do po­
datku gruntowego, po odciągnięciu zapisanych w II 
oddziale księgi gruntowej ciężarów i podatków, wzięty 
jest za podstawę, pożyczka aż do % zupełnie jest 
bezpieczną, nie potrzebuje udowodnienia.
____ Tutejsza prowincyonalna kasa zapomogowa może

21) SZUBRAWCY.
POWIEŚĆ

przez
-äfarj/awa Gawalewicza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 6.)
Wiedziała i tak dobrze, że od Pniaka d 

leży 1 że go pozyskać trz e'ua k 'Siecznie; zacze 
polować na zaufanego lekarza i powiernika 
a me mogąc się z nim rozmówić bez świadkt 
.aka sposobność jakoś się nie nadarzała (dokt< 
przy chorćj bawił, albo wymykał się z pała 
Obowiązkom swoim zadosyć uczynić w cukrów 
łożonej o pół mili od Omylina), wybrała n 
stosowną po temu porę i w nocy, dosyć późno 
kala do jego pokoju, w chwili, kiedy zamierz 
sme rozbierać się i położyć na spoczynek.

Przyjął ją niechętnie, narzuciwszy na 
tylko okrywkę, którą miał pod ręką, podniósłs 
merz by zakryć obnażoną szyję, i zapytał, cze 
służyć?... ’

— Mój doktorku — jzaczęła słodko, gr 
rozsiadając się od razu nieproszona w fotelu 
tylko na chwileczkę... na pięć minut. . Musi: 
tutaj pana szukać, bo znikasz przez cały dzif 
mkluz; dopaść cię nigdzie nie można ! A 
taki ważny interes !... trzeci dzień siedzę tuta 
Boże, myślałam, że będę mogła cioci czem 1 
ze się przydam na co, choćby na dozorczynif 
przy chorej... tymczasem nie dopuszczacie mn 
suwacie, brońcie wstępu do jój pokoju!...

udzielać pożyczek aż do 30 rakiego czystego dochodu 
do podatku gruntowego bez osobnych taks.

(Dalszy ciąg nas'ąpi).

Rosya a kwestya polska.
Pod tym nagłówkiem zamieszcza kolońska „Volks- 

Zeitung“ artykuł, który tu powtarzamy w dokładnem 
streszczeniu.

Nominacyą hr. Szuwałowa na jenerał-guberna­
tora uważa główny organ katolików nadreńskich za 
ważny znak czasu, jakkolwiek nie w tem znaczeniu, 
w jakiem go tłumaczą pisma liberalne, które całą 
doniosłość faktu tego przypisują okoliczuości, że hr. 
Szuwałow jest „liberalnym“. Tymczasem kolońska 
„Volksztg.“ stwierdza, że pod względem religijmym 
nowy jenerał-gubernator stoi na stanowisku ściśle 
„prawowiernem“ i z wielką stanowczością sprzeciwia 
się wszelkim zapatrywaniom libęralnym, a twierdzenie 
swoje popiera przykładem z życia hr. Szuwałowa.

Dalej stwierdza „Kölnische Volksztg“, że hra­
bia Szuwałow jest prawdziwym dżentelmenem i czło­
wiekiem wprost przeciwnego charakteru co jego po­
przednik Hurko. „Nigdy on, jak ten ostatni, nie 
każę niewinnych ludzi z błahego powodu na wpół 
zabijać kańczukiem, a jeźli to uczynią jego czyno- 
wuicy, to ich ukarze. Za rządów Hurki traktowano 
Polaków jak więźniów w domu poprawy, nawet go­
rzej, ludzkie życie bowiem wcale nie wchodziło w ra 
chubę a najwyższych urzędników zabicie Polaka 
obchodziło równie mało, co zabicie bydlęcia. Tego do 
wiodła sprawa krożańska, gdzie gubernator Klingen­
berg 1 Orżewskij obojętnie kazali zabijać cały szereg 
ludzi lancami i nabajkami. Nie ustały administra 
cyjne zasyłania na Sybir także duchownych, a dzierży- 
cielom władzy nie chodziło o to, czy ktoś został wy­
wieziony niesłusznie. Tego rodzaju „pomyłka“ nie 
wzruszała ich tak samo, jak usunięcie fałszywej 
karty przy grze we wista; nie uważano nawet za po­
trzebne naprawiać tego rodzaju omyłek. Skoro nie­
szczęśliwy raz już był na Sybirze, przeto zostawiono 
go tam dla uniknięcia wszelkich ambarasów.

„Za rządów hr. Szuwałowa są takie rzeczy nie­
możliwe, jakkolwiek go to może w pierwszym czasie 
będzie kosztowało niemało trudu, aby urzędników i 
żołnierzy przyzwyczaić do ludzkiego i przyzwoitego 
traktowania publiczności. Dzisiaj sądzą wszyscy, że 
kto nosi mundur rosyjski, temu wolno w Polsce go­
spodarować jak w kraju nieprzyjacielskim. Tych lu­
dzi należy najprzód ucywilizować. Pod tym wzglę­
dem nie można było znaleźć odpowiedniejszego czło­
wieka, jak hr. Szuwałow, któremu wstrętną jest 
wszelka dzikość i który najniższemu oddaje spra­
wiedliwość i występuje uprzejmie w obec niego.

„W każdym razie wolą car* Mikołaja jest, aby 
Polacy doznali lepszego traktowania, inaczej też nie 
posłałby on hr. Szuwałowa do Warszawy. Także Ko­
ściół katolicki może się spodziewać lepszej doli, gdyż 
hr. Szuwałow jest zbyt przyzwoity, aby traktować 
duchowieństwo w sposób praktykowany dotąd i przy 
swem religijnem usposobieniu ma także głębokie usza­
nowanie dla wszelkich praktyk religijnych.

„Przez tę „zmianę kursu“ w Polsce pobity jest 
także ulubiony argument ks. Bismarcka, jdkobyśmy 
naszych Polaków musieli prześladować z uprzejmości 
dla Rosyi. Stary kanclerz nie przestawał w tysią­
cach odmian wypowiadać myśli, że przez łagodne 
traktowanie Polaków wzbudza się nieufność Rosyi; 
ta nieufność może doprowadzić do wojny. Jeżeli za­
tem chcemy uniknąć wojny, to musimy prześladować 
Polaków. Przeciwko tej teoryi uwydatnialiśmy 
zawsze to, iż ubliża narodowej godności Niemców, 
aby w sprawach domowych, w traktowaniu pewnych 
klas obywateli państwa kierować się podług życzeń 
obcego narodu i rządu, który naturalnie tylko własne 
interesa ma na oku. Jeżeli Rosya nie ma nawet
tyle dla nas względu, że w swoim własnym kraju 
uciska Niemców, to mamyż dla jej przyjemności prze 
śladować Polaków? Pomimo tych powodów, wpada­
jących w oczy każdemu, obstawał ks. Bismarck przy 
swojem twierdzeniu, że karanie Polaków jest po­
trzebnem, jeżeli się chce utrzymać pokój z Rosją. 
Teraz zdanie to już się nie może ostać. Risyanie 
sami wstępują na inną drogę; nowy car bardzo wy­
raźnie dał do poznania tyranowi Hurce, że „nie na 
się mieszać do spraw katolickiego Kościoła“. Po 
zwolono także na polską proklamacją zmiany rządu 
i na składanie przysięgi nowemu carowi w polskim 
języku. Jeżeli się do tego jeszcze doda nominacyą 
prawdziwego dżentelmena na jenerał-gubernatora, na­
tenczas nie można już zaprzeczyć początku poważnej 
zmiany. Niebawem Polacy z tamtej strony Niemna 
uzyskają w niektórych, nie we wszystkich punktach,

się godzi?... Pewniebym to lepiej potrafiła, niż słu­
żąca, a moje dobre chęci odrzucają. To mnie boli, 
to nawet obraża, doktorku!...

Pniak kręcił się niecierpliwie na miejscu; nie 
śmiał jój przerwać, a radby był pozbyć się jak naj- 
prędzój.

— O cóż chodzi, pani baronowo? — spytał, 
ale z odcieniem niezadowolenia, które nie mogło ujść 
jój uwagi.

— Kiedy bo pan jakiś zły na mnie, co?... 
prawda?.. — zaczęła. — Pan sobie myśli: „O! co 
to za nieznośna baba, ta Phalernowa, spokoju mi nie 
daje, położyć mi się przeszkadza, tylko nudzić przy­
chodzi po nocy!...“ Ja wiem, że pan tak myśli, ale 
to brzydko z pańskiej strony, doktorku; ja do pana 
jednego mam ziufanie, bo pan jeden tutaj coś znaczy. 
Niech się pan nie zapiera, ja wiem, co mówię, wiem; 
dla tego, gdyby pan zechciał tylko...

Złożyła ręce i podniosła się, podchodząc do
niego.

— Mój doktorku, zechciej pan, mój drogi, zrób 
to, abym ja mogła z cioteczką się rozmówić, choćby 
na pół godzinki, na kwadransik, ale tak w cztery 
oczy, bez świadków. Widzi pan, ja mam do niej 
prośbę bardzo ważną, od której cały nasz byt w tej 
chwili zależy. Ja przed panem nie potrzebuję tego 
ukrywać, bo pan prawie tak, jakby do rodziny nale­
żał... Ciocia panu ufa, jak synowi!...

Ależ, pani baronowo... — próbował jej 
przerwać nadaremnie, bo go jedną ręką wzięła za 
klapę okrywki, a drugą głaskała po ramieniu, mówiąc:

Już ja wiem, że co tylko pan zechcesz, to 
będzie. Co to panu szkodzi, że ja się z ciocią roz­
mówię .... jój biedaczki kochanej dnie i tak policzone... 

Pniak zmrużył jedno oko i patrzał na nią jakoś

więcej sprawiedliwości, aniżeli w Prusach, n. p. 
w kwestyi szkolnej.

„Czy ks. Bismarck — kończy „Köln. Volksztg.“ 
swoje uwagi — i inni pruscy polakożercy są tego 
zdania, że pod względem łagodności pozwolimy się 
prześcignąć przez Moskali, tego nie wiemy. Przy­
puśćmy tylko możliwość, że rosyjskie gazety podnio­
słyby protest przeciwko traktowaniu Polaków w pań 
stwie niemieckiem. to nie moglibyśmy zostać bardziej 
zawstydzeni w obliczu całego świata cywilizowanego. 
Świat zmienił się od czasu młodych lat Bismarcka. 
Wówczas istniało jeszcze w wielu krajach tyle poli- 
yczuej uiewoli i połowicznego, jeśli nie całkowitego 

absolutyzmu, że bez wywołania wielkiego wrażenia 
można było próbować zniszczyć pod względem naro­
dowym kilka milionów ludzi. Dzisiaj takie expery- 
meuta są trudniejsze a niebawem staną się całkiem 
uiemożliwemi. To są istotnie prawdziwe postępy ludz 
kości. Nie to jest postępem, że wzrasta „wyeman- 
cypowanie8ię“ z pod władzy Boskiej — najswobodniejszy 
bowiem lud na świecie, Amerykanie, mógł tylko 
dla tego utrzymać tak wielką wolność polityczną, 
ponieważ trzymał się przykazań Bożych — ale to 
nie jest zaiste cofaniem się, jeżeli się obraz 
Boży w człowieku więcej szanuje i jeżeli dzierżyciele 
władzy ziemskiej nie pozwalają sobie uciskać biednych 
i maluczkich. Kto się boi Boga, musi także w czło­
wieku szanować Jego podobieństwo; dla tego wolność 
polityczna nie jest, jak to sądzą niektórzy konserwa­
tyści, szatańskim wymysłem antychrześciaństwa. 
Wolność nie powinna tylko wyradzać się w swa­
wolę i tutaj okazuje mistrz polityczny roztropne 
umiarkowanie. Polaków i innych uciśnionych narodo­
wości nie należy mierzyć inną miarą, niż siebie 
samego. I my nie błogosławilibyśmy działaniu tych, 
którzyby nam odbierali nasz język i ■ hcieli nas 
gwałtem zrobić Francuzami albo Rosjanami.*

Niemcy.
* Berlin 7 stycznia. Jutro rozpoczyna par­

lament dalszy ciąg obrad nad projektem przeciwko 
przewrotowi. Pisma niemieckie wyrażają uadzieję, 
że posłowie stawią się w liczbie dostatecznej do po­
wzięcia uchwały, socyaliści bowiem spełniliby swą 
groźbę, że będą zawsze przerywali obrady, ilekroć 
Izba nie będzie w komplecie. Nad ostatecznym lo­
sem projektu i następstwami odrzucenia lub przy­
jęcia go łamać sobie głowy nie warto, nikt bowiem 
nie wie nic pewnego. W imieniu Koła polskiego 
będzie przemawiał przy obradach nad projektem posei 
Czarliński.

— Cesarz przyjmował dzisiaj przedstawicieli 
gminnych wyspy Helgoland, którzy prosili o udzie­
lenie środków do naprawienia szkód wyrządzonych 
przez ostatni wylew. Cesarz przyrzekł, że stanie się 
wszystko, co potrzebne do ochrony wyspy. Jedno 
z pism niemieckich powiada, że Anglicy znowu oka­
zali się praktycznymi ludźmi, gdy małą wyspę Helgo­
land zamienili za wielką kolonią niemiecką. Pod 
względem wojskowym nie ma ona prawie żadnego 
znaczenia. Mieszkańcy w liczbie około 2000 żywią 
się z rybołóstwa i z dochodów, jakie im corocznie 
przynosi urządzenie kąpielowe na nasypie, odległym 
o kwadrans drogi od wyspy. Jeżeli zatoną te góry 
piaskowe, które jeszcze przed stu laty były połączone 
z główną wyspą, natenczas większa część mieszkań­
ców będzie musiała wyspę opuścić, gdyż bez urzą­
dzenia kąpielowego dla gości nie będą oni mogli 
istnieć. Ostatnia nawałnica oderwała znaczny kawał 
tych gór piaskowych od wyspy i uzasadnioną jest 
obawa, że następne burze z wylewem zabiorą resztę. 
Helgolandu nie można ochronić przed żywiołami 
i wyspa ta zwolna, ale pewno dąży ku zagładzie, 
a tym sposobem rozpada się posiadłość, ofiarowaua 
Niemcom przez Anglików w zamian za Zanzybar.

— „Re ich san z.“ ogłasza projekt, dotyczący 
zwalczania nieuczciwej konkurencyi wraz z odnośnym 
memoryałem. „Nordd. Allg. Ztg“ pisze, że projekt 
ten w brzrnieuiu, zastosowanem do orzeczeń znawców, 
przedłożono w urzędzie spraw wewnętrznych rządom 
związkowym z prośbą o wydanie o nim opinii. Ró­
wnocześnie zaproponowano, aby projekt ogłosić w 
„Reichsanz'', iżby interesowanym kołom dać sposo­
bność do zbadania go. Ponieważ nie podniesiono 
zarzutów przeciw tej propozycji, przeto nastąpiło 
ogłoszenie. Na podstawie orzeczenia rządów związ­
kowych i publicznej krytyki rozpocznie się ponowne 
badanie i dopiero wtenczas zostanie projekt przedło­
żony Radzie związkowój.

— W poje dy n ku na pistolety między kapi- 
tanem-porucznikiem Burskim a kapitanem korwety 
Mittlerem, ten ostatni został zabity.

— Wedle informacji „Post', cesarz

tak, jak gdyby spoglądał na brzydką liszkę, któraby 
mu po rękawie łaziła.

Musiał się powstrzymywać, aby jej instynkto­
wnie i ze wstrętem uie odepchnąć od siebie.

—- Ciocia mogłaby umrzeć, uchowaj Boże, a 
jabym się z nią nawet nie zdążyła pożegnać, jak na­
leży! — rzewnym tonem biadała. — Widzisz konsy- 
liarz, to nawet rzecz sumienia!... Jabym potem miała 
do pana żal całe życie !

— No, do tego jeszcze daleko !... — rzekł dwu­
znacznie.

— Jakto, daleko?... — poderwała żywo — czyż 
nie jest tak bardzo źle ?...

Oczy jój zamigotały nagłym błyskiem nadziei^
— Dobrze nie jest, ale znowu na godziny nie­

bezpieczeństwo nie obliczone — mówił, aby się po 
zbyć natrętnój.

— Na seryo ?...
— Tak sądzę.
— Przypuszczasz konsyliarz zatem, że to się jesz­

cze przeciągnie?... i długo, długo ?... jak pan myślisz?...
— Jeśli nic takiego nie zajdzie, może teu stan 

potrwać jeszcze miesiące całe.
— Co pan mówisz?... miesiące całe?... czy być 

może?!...
Otucha w nią wstępowała.
— Zatem nie ma się czego jeszcze niepokoić, 

prawda ?... To chwała Bogu ! to dobrze! to będzie 
można jeszcze nie jeden raz z nią pomówić, prawda?...

Zaczęła się przechylać z boku na bok, wiercić 
na miejscu, podnosić, wyprostowywać, płakać i śmiać 
się jednocześnie, a przy tem powtarzać:

— Ale konsyliarz mi ułatwi widzenie się z cio­
cią?... ua pół godzinki, na kwadransik, na dziesięć 
minut!...

dokona aktu otwarcia sejmu osobiście w dniu 15 b. m. 
w Białej sali.

— W N i s s i e umarł w niedzielę w 77 roku 
życia X. radzca Müller, długoletni członek centrum. 
R. i. p.

— Przy obradach nad projektem ku 
zwalczaniu przewrotu będzie przemawiał ze strony 
socjalistów dep. Auer. jak donosi „Vorwärts“.

— Z kaucelaryi Rzeszy ustąpił tajny 
radzca Goering, otrzymawszy order koronny I klasy 
i przeszedł w stan spoczynku, jego miejsce, jako 
radzcy referującego zajął tajny radzca Wilmowski.

'JiL. 4. JC k A a ■
Paryż, 7 stycznia. Z Foix donoszą, że w sku­

tek spadnięcia lawiny w graiuie Bazergues (kanton 
Ax) trzech ludzi zgiuęło, trzech odniosło rany.

Bxyrn, 7 styezuia. Ojciec św. przyjmował 
dzisiaj następcę tronu Szwecji i Norwegii.

Podiebrad, 7 stycznia. Zebranie Młodocze- 
chów zostało tu rozwiązane z powodu namiętnej mowy 
posła Raszina.

Rzym, 7 stycznia. Z Carogrodu donosi ajen- 
cya Stefauiego: Jeneralny gubernator Tripolisu, Ah­
med Rasiro basza, został odwołany ze swego stano­
wiska ; na następcę jego został upatrzony jeneralny 
gubernator z Beyruth, Ismail bej.

Bayonne, 7 stycznia. Pada ciągle śuieg; po­
ciągi z Hiszpanii spóźniają się. Telegraficzna komu- 
uikacya z Madrytem uległa zniszczeniu.

Antwerpia, 7 stycznia. Dzisiaj przed połu­
dniem rozpoczął się proces sensacyjny przeciw kobiecie 
Jouiaux o 3 morderstwa za pomomocą trucizny. Pro­
ces potrwa kilka dni. Przebiegowi procesu przysłuchuje 
się wiele dziennikarzy krajowych i zagranicznych.

Wiedeń, 7 stycznia. „Polit. Corresp.* do­
nosi, że przyszedł do skutku traktat handlowy po­
między monarchią austro-węgierską a Bułgaryą na 
podstawie 1O1/» procentowój wartości celnój. Traktat 
ten został zawarty na 2 lata a ma obowięzywać od 
13 b. m.

tizym, 8 stycznia. Turecki okręt wojenny 
przyaresztował na wybrzeżu azyatyekiem angielski 
parowiec, wiozący 12,000 karabinów i wiele amu- 
nicyi.

Londyn, 8 stycznia. W skutek załamania się 
lodu na jeziorze w Blackburn wpadło we wodę 60 
osób, po części dzieci Wszystkich zdołano jednak 
uratować, z wyjątkiem jednej kobiety.

Mo de Janeiro, 8 stycznia. W skutek eks- 
plozyi na parowcu spacerowym, zatonęło w porcie 
Nicteroy 120 osób.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, wtorek 8 stycznia.
* Na Dorn katolicki złozooo:
1) X. prób. Tesmer z Kosztowa 100 m.
2) Z Borku 64 m.
3) JW. hr. Z z N. N. 30 m.
4) JW. Jan Ozorba 30 m.
5) X. prób. Jord n z Niepruszewa 50 m.
P. Kasprzycki z Jarogniewic 5 m.
* Donoszą nam z okolicy Swarzędza:
Przed kilku tygodniami umarł w Mechowie, 

wsi należącej do parafiii Kicińskiej wymiernik Krause, 
katolik. Nieboszczyk przez długie lata chorował, 
a syn jego protestant przynajmniej raz w rok posyłał 
i nawet kilka dui przed śmiercią posłał po X. pro­
boszcza z Kicina, ażeby tenże ojca jego opatrzył 
sakramentami św. Gdy zaś wymieniony wymiernik, kilka 
dni przed śmiercią opatrzony sakramentami św. umarł, 
pastor protestancki ze Swarzędza nie wiedzieć jakiem 
prawem pochował go na cmentarzu protestanckim. 
Gdyky odwrotnie X. katolicki pochował protestanta^, 
na cmentarzu katolickim (czege oczywiście żaden X. 
uczynić nie może), jakiby powstał hałas pomiędzy 
protestantami. Co powie na to Reichsbote!

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś we wtorek 
obraz dramatyczny : „Chata za wsią.“

Ceny zniżone.
W czwartek na pierwszy występ gościnny p. He­

leny Modrzejewskiej tragedya Felińskiego: „Bar­
bara Radziwiłłówna.“ Pani Modrzejewska gra rolę ty­
tułową.

W sobotę tragedya Schy llera: .Marya Stuart;“ 
w niój w roli tytułowej drugi występ p. Modrzejewskiej.

Dawał jej odpowiedzi wymijające, nie' przyrze­
kał i nie odmawiał, byle tylko raz sobie poszła i nie 
męczyła go dłużej. Rozgadała się jednak i w dal­
szym ciągu opowiadała mu o kłopotach Tonią, o ich 
nieszczęściu w interesach, o zawodach, jakie ich spo­
tykają, — a nagle zniżając głos, szepnęła mu prawie 
do ucha:

— Przyjedź doktór do nas, do Żołędziówki!... 
Nina moja już mnie tyle razy pytała: „Moja mamo, 
czemu ten Pniaczek nigdy do nas nie zaglądnie?“ 
Ona pana także Pniaczkiem nazywa. Ja panu powiem 
w sekrecie, choć nie powinnam, że panna Niuka ma 
dla pana dziwną sympatyę. Pau pewnie zna naszą 
Ninę?... to bardzo utalentowana dziewczyna!... a jaka 
liberalistka!... Chciała koniecznie pojechać na medy­
cynę do Zurychu. Przyjedź pan do Żołędziówki, 
sprawisz Nince ogromną przyjemność!

Mówiła to tak, jakoy mu chciała dać do zro­
zumienia, że córka jest nim oddawna zajętą i pra­
gnęła go nią zainteresować; ale on zmarszczył jeszcze 
bardziej czoło i ten pogardliwy wyraz około ust, ma­
skowany uśm echem, świadczył, że się poznał na jej 
niezręcznej komedyi i sposobach zjeduania go przez 
córkę.

— Nie bywam nigdzie — tłómaozył się — czas 
mi nie pozwała... zajęcia...

— W niedzielę, w święto... — nagliła — dla 
pana będziemy każdego dnia w domu. Koniecznie 
przyjedź konsyliarz !...

Siedziała jeszcze z kwaudrans u uiego, zanim 
odeszła, opowiadając mu o swojej Nince i próbując 
zwabić do Żołędziówki.

Po jej wyjściu, doktór drzwi na klucz zamknął 
i splunął, jakby z obrzydzeniem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



W niedzielę obraz historyczny przez Załęgę: „Ki­
liński.“

W poniedziałek dramat Sudermana: „Gniazdo ro­
dzinne.“ W roli Magdy trzeci występ pani Modrze- 
jewskićj.

We wtorek dramat Scriba i Legonve: „Adrienna 
Lecovrenr. “ W nim w roli tytułowej czwarty występ 
p. Modrzejewskiej w roli tytułowej.

W czwartek dramat Sardou: „Fedora.“
Vi sobotę dnia 19 b. m. tragedya Szekspira: Mak­

bet.“ W niej w roli lady Makbet gra gość nasz.
W niedzielę tragedya Słowackiego: „Mazepa.“ 

W roli wojewodziny wystąpi p. Modrzejewska.
Nadmieniamy że loże parterowe i pierwszego piętra 

mają po sześć miejsc, a pierwszeństwo do nabycia lóż 
mają ci, którzy całe loże zamawiają.

Ceny jak dawniej tak i teraz na wszystkie miejsca 
podwojone.

Bilety zamawiać można w kasie teatralnej za zło­
żeniem za nie należności.

Prócz dni, w których są przedstawienia w teatrze 
i w środę i piątek kasa teatralna otwartą będzie od go­
dziny 11—l j ed 5 7 wieczorem; w tym zatem czasie
bilł-ty na przedstawienia p. Modrzejewskiej zamawiać i wy­
kupywać można.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę 
9 b. m. o godz. 6 wieczorem na sali gmachu Towarzy­
stwa. N i porządku obrad: 1) Sprawozdanie zarządu 
z czynności w roku 1894; 2) wybór nowego zarządu; 
3) odczyt p. dr. Martena: „O owapniauiu ziemi“; 4) re­
feraty i komunikaty; 5) wnioski członków.

W. Szczerbiński, sekr. wydz.
* Na dzislejszem posiedzeniu Izby handlowej wpro­

wadził radzca miejski Hera ponownie względnie nowowy- 
branych członków pp. St. Cegielskiego, B. Hamburgera, 
W. Brauna, N. J, Neufelda, dr. J. Kusztelana i K. Rib- 
becka w ich urząd Na przewodniczącego poznańskiej 
Izby handlowej na rok 1895 wybrano p. radzcę miej­
skiego Herza, a na Zastępcę powtórnie p. N. Kantorowi- 
cza. L stanowiono takż- stałe komisye i wybrano komi­
sarzy giełdy. Na członka obwodowej rady kolejowej wy­
brano powtórnie p. J. Friedlandera, a na zastępcę sekre­
tarza p. dr. Hampke.

* Jutrzejsza uroczystość inauguracyjna w nowym 
ratuszu rozpocznie się punktualnie o godz. 1 w południe 
na sali posiedzeń rady miejskiej w nowym ratuszu na 
drngiem piętrze). Poprzedzające tę ureczystaść posiedze­
nie rady miejskiój rozpocznie się punktualnie o godz. 12 
w starym ratuszu.

* Dziś, z przyczyny wielkiego śniegu wstrzymano 
na pewien czas ruch konnych kolei.

* Porto od pięciokilogramowych przesyłek do Serbii 
zniżono z 1 m. 40 fen. na 1 m. 20 fen. bez żadnej in- 
nój zmiany.

* Kurs rubli na kolejach — za 100 rnbli 223 m. 
Jene alna komisya w Bydgoszczy, którćj zakres

pracy obejmował cztery prowincye — W. Ks. Poznań­
skie, Prusy Wschodnie i Zachodnie i Pomorze, ma być 
już w tym roku rozdzieloną. Dla Prus Wschodnich i Za­
chodnich ma być jeneralna komisya założona w Królewcu.

Dobremu sercu czytelników naszych polecamy 
młodzieńca, ucznia prymy niższej jednego z tutejizych 
gimnazyów, który nie ma pieniędzy na opłacenie szkolnego, 
a uczy się wcale nie źle i ma widoki otrzymania pro- 
mocyi do prymy wyższej.

Na cel ten ofiarował M. K. 1 m.
* Bardzo zaniepokoiła „Deutsche Tagesztg.“ wia 

domość „Pos. Tagebl.“, że polski bank ludowy w Go- 
łańczy miał w przeszłym roku przeszło milion marek 
obrotu i członkom swoim dał 7 procent dywidendy. Or­
ganowi Bundu rolników idzie ślinka do ust na wspomnie­
nie miliona marek i z żałością zwraca on uwagę na usiło­
wania Polakow także pod względem ekonomicznym.

„Westpr. Volksbl.“ donosi, że landraci dzielnic 
nadgranicznych obmyślają przepisy, któreby utrudniały 
robotnikom z za kordonu przejście granicy. Mianowicie 
ojcowie rodzin, którzy nie mogą wykazać, że ich rodziny 
mają byt zapewniony na czas trwania ich pracy, nie 
znajdą przystępu do Prus, jako też ludzie należący do 
rezerwy po odsłużeniu przepisanego czasu we wojsku.

Wczoraj odbyło na sali Dtlmkego niemieckie hi­
storyczne towarzystwo swoje miesięczne pesiedzenie Tajny 
radzca rejencyjny i radzca szkolny p. Składny miał wy­
kład na bardzo interesujący temat: Historya kwesty i 
uniwersytetu w Poznaniu“.

Na mocy rozporządzenia ministra finansów i spraw 
wewnętrznych, na być pobierany podatek nietyiko od za­
baw publicznych, ale nawet od zabaw prywatnych. Czegóż 
też jeszcze w tym roku nieopodatkują ?

, W miesiącu wrześniu z. r. dwóch nieznajomych 
panów zestawiło w pewnej restauracyi na Starym Rynku 
trzos i paczkę skórek z krymskich baranków i dotąd się 
jeszcze po te rzeczy nie zgłosili.

Na Nowy Rok obchodził organmistrz p. ^Gry­
szkiewicz 25-letni jubileusz swego zawodu. W dniu tym 
ugościł wszystkich swoich pracowników w restauracyi 
Adamskiego.

* Z przyczyny kilkudniowego mrozu woda w War­
cie tak opadła, że łodzie rybackie z rybami przy moście 
Chwaliszewskim osiadły na piasku. Wczoraj spora liczba 
robotmkow pracowało nad zepchnięciem ich na głębszą 
wodę. • v ’

* W niedzielę po południu między 4 a 5 godziną
zaległy przez pewien czas egipskie ciemności nad Pozna­
niem szczególnie nad centralnym dworcem, przy tem w sali 
restauracyjnej zgasło naraz elektryczne światło. Można 
sobie wystawić zamieszanie, bo gości przy niedzieli bardzo 
wiele było na salach. Pomimo wołania: światła!
światła!“ ciemności trwały 10 minut, zanim przewody 
elektryczne nastrojono.

* Wieczorem w św. Sylwestra wyciągnął jakiś 
psotnik w browarze Aronsteina w Margoninie wentyl od 
Ładzi i cały war na 10 beczek wypłynął na ulicę.

* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 
8erca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:

Za pośrednictwem p. B. Kłaczyńskiego urzędnika 
banku T. K. z Poznania 3 m. Ludwika Jezierska 1 m. 
H. T. 50 fen. Razem 4,50 m.

Od X. proboszcza Gryglewicza ze Ślesina od St. H. 
i X. proboszcza 25 m.

Ofiarodawcom Bóg zapłać.
Administrator parafii św. Wojciecha.

X. Piotrowicz.
* Tego roku na wiosnę obchodzić będzie gimnazyum 

v Ostrowie 50 rocznicę swego istnienia. W r. 1842 
cról Fryderyk Wilhelm, przychylając się do prośby 
•oznańskiego prowincyonalnego sejmu, zezwolił na żało­
bnie gimnazyum w Ostrowie. Wybudowano więc od- 
•owiedni budynek, który do dziś istnieje i zakład 1845 
<Łu otworzono. Językiem wykładowym był początkowo

język polski aż do r. 1850. Utworzono potem niemieckie 
paralelne klasy, a w r. 1874 zaprowadzono język nie­
miecki jako jedyny język wykładowy. Do tego zakładu 
uczęszcza w przecięciu 360 uczniów, naukę udziela 24 
nauczycieli. Obchód jubileuszowy ma się odbyć z wielką 
uroczystością.

* Egzekutor sądu powiatowego w Środzie, Komnitz, 
miał mandat od kasy powiatowej do ściągnięcia u pewnego 
właściciela 400 m. zaległego podatku, którą to kwotę 
dłużnik mu wręczył. Miasto jednak te pieniądze oddać 
do kasy, wręczył rendantowi protokół zagrabienia właści­
cielowi czterech źrebiąt. Gdy zaś nadszedł termin sprze­
daży, zam ldował, że nikt się do kupna na termin nie 
stawił i że nowy termin trzeba naznaczyć. Gdy jednak 
rzecz się wydała, tedy oświadczył, że te pieniądze 
w drodze zgubił. Pieniędzy tych zaś użył do spłacenia 
osobistych długów. Na razie zasuspendowano go od 
urzędu, a przedwczoraj aresztowano go na dworcu za 
przywłaszczenie rządowych pieniędzy i za sfałszowanie 
dokumentów.

* Rad» miejska w Żninie postanowiła założyć wyż­
szą szkołę dla chłopców (progimnazyum) z dwoma nauczy­
cielami, z który h pierwszy ma mieć akademickie kwali- 
fikacye, drugi zwykłe seminaryjskie, z pensyą roczną 2400 
marek resp. 1200 m.

* Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w Gołańczy. 
Robotnica Smara posadziła swoje trzynastotygodniowe 
dziecko na kominku, aby je ogrzać. Stała tam także 
lampa z naftą. Kobieta oddaliła się tylko na chwilkę, 
aby coś przynieść, tymczasem gdy wróciła, znalazła dzie­
cko na ziemi i palącą się na niem naftę wylaną ze stłu­
czonej lampy. Dziecko tak się strasznie popaliło, że 
w krótkiem czasie oddało ducha.

* Magistrat w Gostyniu nałożył na wszelkie zaba­
wy publiczne podatek. I tak : za publiczną zabawę z tań 
sami 3 mk., od przedstawienia cyrkowego dziennie 5 mk. 
od koncertu lub teatra amatorskiego od 1 do 3 marek 
od wieczorku ze śpiewami i deklamacyą na dzień 2 do 3 
marek od koncertów na fortepianie, lub innych muzy­
cznych instrumentach 2 mk,, od przedstawienia gymnasty- 
cznego 2 — 3 mk., od karuseli i gry w kostki w budach 
1—3 mk. dziennie.

* Kursa dla urzędników weterynaryi mają być urzą­
dzone na sposób kursów dla urzędników medycyny. Pier­
wszy czterotygodniowy kurs zacznie się w wyższej szkole 
weterynaryi w Berlinie dnia 15 stycznia. Z obwodu re­
gencyjnego poznańskiego udadzą się na ten kurs departa­
mentowy weterynarz pp. Heyne z Poznania i powiatowy 
weterynarz Jacobi ze Środy.

* „Beri. Neueste Nachr “ donosi, że według roz­
porządzenia prezesa policyi, wrszyscy ci, którzy na zasa­
dzie prawa o wolnem przesiedlaniu się, przybywszy do 
Berlina, nie będą się mogli wykazać własnem mieszka­
niem i sposobem do życia, mają być z miasta wydaleni. 
Landraci pruscy mają to rozporządzenie publicznie ogłosić, 
aby ludzie bez środków do życia do Berlina nie przy­
bywali.

* Z» pośrednictwem biura wywiadowczego i strę- 
czeń jeneralnego niemieckiego stowarzyszenia nauczycielek, 
otrzymało 400 osób odpowiednie posady. Centralne biuro 
znajduje się w Lipsku na Pfaffendorfstrasse Nr. 17. Biuro 
to tem się tego roku szczyci, że nie tylko wiele familii 
starało się przez nie o nauczycielki, ale nawet magistraty 
i urzędy państwowe szukały za jego pośredni twem sił 
nauczycielskich żeńskich.

* Profesor dr. Dieckerhoff, rektor wyższśj szkoły 
weterynaryi w Berlinie, objeżdża bydłobójnie w naszej 
prowincyi w miastach Kościanie, Lesznie, Krotoszynie i 
Ostrowie. Towarzyszy mu departamentowy weterynarz, 
p. Heyne.

* W Berlinie założyli Polacy w różnych częściach 
tego miasta znowu kilka polskich prywatnych szkółek. 
W lecie było ich 5, teraz jest ich już 10. W listopa­
dzie założono prócz tego jeszcze szkołę dopełniającą, do 
której uczęszczają młodzieńcy polscy od 14 do 18 lat 
wieku. Koszta tych szkół opędzają się częścią z prywa­
tnych datków, częścią z bazaru i loteryi fantowej. Ary­
stokratyczne familie polskie książąt Radziwiłłów, Czarto 
ryjskich i t. d. zaopatrują dzieci w książki, zabawki, 
a liedniejsze dzieci w odzienie. „Posn. Ztg.“ robiąc 
o tem także wzmiankę, pisze: „że Polacy w Berlinie sta­
rają się teraz z całych sił, aby swoją narodowość zacho­
wać, chociaż tam w drugiej generacyi całkiem się germa- 
nizowali. Czy to wszystko pomoże? Możemy o tem wąt­
pić.“ — Owszem, wolno każdemu wątpić, więc i „Pose- 
nerce“.

* Jubileusz X. Metropolity Kozłowskiego Z Pe­
tersburga donoszą dnia 6 b. m.: Uroczysty obchód ko­
ścielny jubileuszu kapłańskiego JE. X. Metropolity Ko­
złowskiego odbędzie się w niedzielę, w kościele św. Ka­
tarzyny w Petersburgu. Tymczasem wczoraj jako we 
właściwy dzień jubileuszowy, JE. X. Metropolita odbierał 
liczne życzenia z różnych stron, a pomiędzy innemi tele­
gramy od wszystkich Biskupów Królestwa Polskiego. 
Wczoraj też składano Jubilatowi dary, a więc: Akademia 
duchowna adres, napisany po łacinie, oraz kompletne szaty 
kościelne, kapituła mohylowska złoty łańcuch i krzyż do 
noszenia na piersiach; kościół św. Katarzyny srebrne na­
czynia; profesorowie seminaryum duchownego kielich, wy­
sadzany drogiemi kamieniami; deputacya katedry łuckiej 
adres itd.

* Władysław Podkowiński, młody, zaledwie 30 lat 
liczący artysta-malarz, zmarł w sobotę w Warszawie, wy- 
ci mezony suchotami. Podkowiński kształcił się początkowo 
w akademii petersburskiej, a później w Paryżu, gdzie 
uległ nowym kierunkom w sztuce, jakie się tam uwyda­
tniały pod wpływem fizycznego i moralnego dekadentyzmu. 
Ztąd też rozwinął się u niego wcześnie temperament eks­
centryczny, ujawniający się w formie i treści jego utwo­
rów. Wyobraźnia nieokiełznana, twórczość namiętna, tem­
perament ognisty, spaliły szybko wątły organizm, zanim 
talent mógł się przejawić w formach jaśniejszych, prost­
szych, dojrzalszych, zwłaszcza, że zmarły po nadał pra­
wdziwie artystyczną nuturę, zdolną do pięknego rozwoju. 
Wielka szkoda, że talent Podkowińskiego musiał tak prędko 
uledz w walce z fizyczną niemocą, rzucającą go na łoże 
choroby i śmierci. Jak mało był sam w zgodzie z sobą, 
świadczy pamiętny fakt pocięcia własną ręką wielkiego 
płótna : „Szał uniesień“, znamionującego twórczość orygi­
nalną i głębszą. Oprócz „Szału uniesień“, który wywo­
łał tyle sprzecznych zdań, do głównych obrazów zmarłego 
należą: „Ironia“ i „Taniec szkieletów.“ W rzędzie por­
tretów, które świadczyły o zdrowszych podstawach jego 
artystycznej twórczości, na wyróżnienie zasłużyły portrety: 
państwa J., pani K., pani M. i poety Czesława Jakow- 
skiego. Kilka jego krajobrazów było umieszczonych na 
wystawie Tow. zacięty sztuk pięknych w Warszawie. Na 
konkursie tegoż Towarzystwa w r. 1893 otrzymał Pod­
kowiński za portret pani K. w toalecie czarnej pierwszą 
nagrodę w sumie 600 złr. W ostatnich czasach malował 
pod pseudonimem Ansgarego.

»i

* Karmienie biednych dzieci szkolnych doznaje w naj­
szerszych kołach słusznego uznania i staje się jednym z 
silnych środków polepszenia socyalnych stosunków. Paryż 
np. wydaje w tym celu pół miliona franków, a w Berli­
nie z każdym rokiem powiększa się to dobroczynne dzieło.
I Poznań nie pozostaje w tyle. Od grudnia do końca 
marca dostanie 250 do 300 biednych dzieci szkolnych 
ciepłe w dni szkólue śniadania. Wszystko to jednak jesz­
cze nie wystarcza, gdyż 4—5 set dzieci prosi o śniada­
nie. Wzywa się więc osoby zamożniejsze i dobroczynne, 
aby na te śniadania dla biednych dzieci przyczyniali się 
hojną jałmużną. „Co uczynicie jednemu z tych malucz­
kich, mnieście uczynili, mówi Pan Jezus“.

* Jaszcz» o Czyńskim Dobre słynie daleko, mówi 
przysłowie, ale złe jeszcze dalej. Czyński. o którym nie­
dawno skandaliczne gazety miały co pisać, przypomina 
się nowym popisem z dawniejszych czasów. Wprawdzie 
źrodło, z którego nowy szczegół czerpiemy, jest podej­
rzane — jest niem bowiem „Berliner Tageblatt“, który 
chętnie chwyta wszystko, czem Polakom dokuczyć 
może — ale mimo to nie zawadzi wiedzieć, co się według 
żydowskiej gazety Czyńskiemu niegdyś miało wydarzyć.

Przed trzema laty zjawił się Czyński według opo­
wiadania jakiegoś Rycharda Jacoba aż w Kairo, 
w Egipcie. Jacob, chodząc po mieście, spostrzegł nade 
drzwiami ohydnej kawiarni, znanej w Kairo ztąd, ż: się 
w niej zbierali różni łotrzykowie we frakach, by odzie­
rać z pieniędzy podróżnych, napis następującego brzmie­
nia: „Daje tu przedstawienia magiczno-hypnotyczno-
filozoficzne sławny uczony, dr. Czesław Czyń ki Rollin 
z Paryża, członek akademii umiejętności w Poznaniu, 
profesor paryzkiej Sorbony, uczeń wielkiego Bernheima 
z Nancy itd. itd. — w przejeździe swym do Indyi 
Wschodnich.“ Zdjęty ciekawością, postanowił Jacob być 
na przedstawieniu; nęciło go to, że Czyński miał stosunki 
z Poznaniem.

Poprzednio jednak wydarzyło się, że Jacob, siedząc 
przy stole z kilku panami i paniami, zauważył, że jakiś 
brunet ostro spoglądał na jego żonę i jeszcze na jakąś 
damę. Brunet siedział z daleka, przy innym stole i nie­
ustannie wlepiał iskrzące swe oczy w obydwie panie, 
które tak właśnie były ulokowane, że im patrzał prosto 
w twarz. Kobietom podpadło zuchwalstwo bruneta, więc 
zmieniły miejca i usiadły tyłem do niego. Ponieważ na­
tręt miał wygląd eleganta, przeto Jacob dowiadywał się, 
co to za j' den — i dowiedział się, że to jest właśnie ów 
sławny uczony dr. i profesor Czyński, który zamierzał 
wystąpić z przedstawieniem.

Poszedł przeto Jacob tym chętniej do kawiarni, aby 
sławnemu uczonemu bliżej się przypatrzyć. Było to wie­
czorem. Ale na nieszczęście tylko 9 osób przybyło na 
owo przedstawienie. Do kasy wpłynęło tak mało, że na­
wet na afisze nie starczyło, więc Czyński pieniądze go 
ściom oddał, przedstawienia nie urządził i odszedł do domu 
bardzo .przygiębiony.

Gdy się Jacob w nocy zabierał do spoczynku, usły­
szał nagle w przyległym pokoju płacz kobiety, a po chwili 
jakieś stękanie i rzężenie jakoby konającego, potem krzyk 
rozpaczy — znów niewieści szybkie kroki, wołanie i nie­
bawem gwałtowny stuk o podłogę, poczem wszystko uci­
chło, tylko raz po raz chrapnięcie było słychać. Wszy 
stko to słyszał Jacob dokładnie, gdyż ściana była z cie­
niutkich desek, przez które przedzierał się nawet szmer 
myszy.

Dotychczas przysłuchiwał się Jacob tajemniczej sce­
nie z prawdziwie żydowską odwagą. Ale nareszcie ogar­
nęło go przerażenie. Wyskoczył więc z łóżka i drapnął 
w koszuli aż do trzeciego pokoju. Tam rzucił się na 
kanapę i okrył się cały kołdrą tak, że mu nawet głowy 
nie było widać. Był już w bezpiecznem miejscu i wie­
dział, że mu już nic nie zagraża, ale mimo to trząsł się 
jak osowy listek i nie mógł zasnąć.

Party ciekawością, wstał Jacob bardzo rychło i za­
raz pociągnął służbę za język. W kilka minut wiedział, 
co się stało. Otóż Czyński, który za ową cienką prze­
grodą z desek nocował, obmierził sobie żywot doczesny 
i powiesił się. Klęska, poniesiona na przedstawieniu 
hypnotyczno-filozoficznem, tudzież kompletne pustki w kie­
szeni popchnęły go da samobójstwa.

Ale los sprzyjał jeszcze Czyńskiemu i zachował ulu­
bieńca swego do wyższych przeznaczeń. W komorze, tuż 
pod bokiem profesorskim czuwała jakaś dama, podobno 
żona, bardzo miła na oko, jak Jacob zapewnia, osoba. 
Litościwe kobiecko przerżnęło powróz dość wcześnie. Wi­
sielec runął na ziemię i potłukł się, ale, że jeszcze oddy­
chał, przeto doktór, który właśnie na szczęście w hotelu 
przebywał i natychmiast na wezwanie nadbiegł, przywrócił 
biedaka wkrótce do życia.

Jacobowi żal się zrobiło i nieszczęśliwego i jego 
towarzyszki. Poznał ich po mowie, że to są Polacy — 
więc postanowił im dapomódz. Jako człowiek wykształcony 
i uczuciowy, nie powiedział nikomu nic zgoła o nocnej 
awanturze. Chodziło mu o to, aby ściganego furyami bie­
daka nie ranić. Trzymał przeto delikatnie i z wielkim 
taktem język za zębami, a pomógł Czyńskiemu w ten 
sposób, że go namówił do urządzenia jeszcze jednego 
przedstawienia, na które sam we własnej osobie powtórnie 
przybył i całą honoracyą z Kairu ze sobą przyprowadził. 
Przyszli, zaręcza Jacob, ludzie tacy, jakich Czyński nigdy 
ani przedtem ani potem nie oglądał, jako to: 1) Nubar
Pasza, pierwszy minister, 2) Ghazi Osman, naczelny ko­
misarz Wysokićj Poty, 3) minister Tigrane Pasza, 4) je­
nerał Sił Walker, margrabia de Rev6rseaux, 5) Zohrab 
Pasza itd. itd.

Czyński wywiązał się ze swego zadania świetnie, 
hypnotyzował damy, żony paszów, po mistrzowsku, dwie 
z nich mdlały na jego widok — ale najważniejszą rzeczą 
było to, że paszowie, jenerałowie, margrabowie i ministro­
wie hojnie sypnęli groszem. Czyński wypchał sobie kie- 
szenie złotem — i niebawem ulotnił się z kairu pospół 
ze swą towarzyszką. Jacob oglądał się za nim po mie­
ście, szukał go po wszystkich kątach, ale Czyński przepadł 
nagle gdzieś bez wieści, jakbyś kamień w wodę wrzucił.

Tak przedstawia awanturę kairską Jacob. Wówczas 
dobre wychowanie trzymało język jego na wodzy, dzisiaj 
natomiast rozgłasza Jacob brudy w gazetach mimo swego 
dobrego wychowania. Ile w tem prawdy, to może wie­
dzieć jedynie chyba ów sam „dobrze wychowany“ Jacob.

* Degr dacya kapitana Dreyfusa była w sobotę wy­
padkiem dnia w Paryżu. Dramatyczną scenę odjęcia ho­
norów wojskowych wykonano z całym uroczystym ceremo­
niałem. Kiedy rano przybyła eskorta do celi więziennej, 
Dreyfus leżał jeszcze w głębokim śnie. Zbudzony, zbladł 
z początku, szybko jednak odzyskał zimną krew i spo­
kojnie włożył mundur. Umieszczono go we wojskowym 
wozie pionierskim; z obu stron zajęli miejsca dwaj żan­
darmi z rewolwerami w ręku. Dwaj konni żołnierze gwar- 
dyi republikańskiej stanowili dalszą eskortę wozu, który o 
godzinie 8 przybył na miejsce egzekucyi, ogromny dzie­
dziniec „Ecole militaire“. Gmach szkoły wojskowej, po­
łożony po za obwodem wystawy z roku 1889. otoczyły,

mimo pochmurnego zimowego poranku, tłumy publiczności, 
wśród niej wielu oficerów z damami. Wstępu na podwó­
rze szkoły dozwolono tylko wojskowym i nie wielu dzien­
nikarzom.

Około godz. 9 zapełniły dziedziniec kolumny wojska 
ustawione w carré, w liczbie przeszło 3000 W środku, 
na koniu, jenerał Darras. Kilka minut po godz. 9 
wprowadziła Dreyfusa eskorta, złożona z 4 artylerzystów 
i porucznika. Skazany, w mundurze kapitana, nie okazy­
wał widocznego upadku ducha. Greffier odczytał wyrok. 
Następnie wypowiedział jenerał tradycyjne słowa : „ Al­
fredzie Drevfns, jesteś niegodny nosić broń. W imieniu 
francuzkiega ludu degraduję ciebie. Spełnić wyrok.“ — 
Wtedy Dreyfus podniósł prawą rękę, wołając: „Przysię­
gam i oświadczam, że degradujecie niewinnego. Niech 
żyje Francya!“ W téj chwili uderzono we wszystkie 
bębny, aby zagłuszyć protest. Wojskowy egzekutor wy­
roku począł skazanemu zrywać z uniformu guziki i sznury, 
przedtem już rozluźnione. Dreyfus zachował spokojną 
postawę. W kilku minutach cała procedura była zakoń­
czoną. Kiedy adjutant złamał szablę i kawałki jéj rzu­
cił mu pod nogi, zawołał jeszcze raz : „Jestem niewinny. 
Niech żyje Francya!“

Następnie rozpoczął się pochód wdłuż carré przed 
frontem. Dreyfus, który szedł jak człowiek niesłusznie 
zasądzony, powtarzał ciągle, zwracając się do żołnierzy : 
„Jestem niewinny“. Oficerowie wołali : „Precz z Juda­
szem ! Milcz zdrajco !“ — Dreyfus odwrócił się nagle
w groźnej postawie: ,,Zakazuję wam znieważać mniel“ 
Artylerzyści tworzący eskortę, poc,ągnęli go dalej. Przed 
grupą dziennikarzy zatrzymał się mówiąc : „Powiedzcie 
całej Francyi, że jestem niewinny“. Kilku odpowiedziało 
obelgami. Tłum, przyglądający się egzekucyi przez kraty 
bramy, wrzał okrzykami: „Śmierć zdrajcy“. Pochód 
przed frontem trwał 20 minut. Po ukończeniu aktu 
egzekucyi oddano skazanego w ręce żandarmów, którzy 
natychmiast założyli mu kajdany. Dreyfus jest odtąd 
więźniem cywilnym.

Publiczność zapełniająca ulice, zalegająca dachy są­
siednie, witała defilującą armią okrzykami : „Niech żyje 
armia! Niech żyje ojczyzna!“ — Furgon więzienny 
z Dreyfusem opuścił wojskową szkołę bramą prowadzącą 
na Avenue Lamothe, przyjmowany burzliwemi okrzykami 
tłumu, skłonnego prawie do lynchu. Po powrocie do celi 
więzienia przebrano skazanego w ubranie zwykłego prze­
stępcy. — Śmiała postawa Dreyfusa wywarła pewne wra­
żenie. Dzienniki podają rozmaite, mniej lub wiçcéj wia- 
rogodne szczegóły. Przed samą egzekucyą miał powiedzieć 
do żołnierzy: „Jestem niewinny. Jeżeli wydałem za gra­
nicę dokumenty, uczyniłem to na przynętę, aby w za­
mian otrzymać ważniejsze dokumenty. W trzech latach 
prawda będzie jasną, a wtedy sam minister podejmie na 
nowo moją sprawę “ Jeden z dzienników donosi, że 
Dreyfus rzekł rano do kapitana, który go budził we 
więzieniu wojskowem : „ Kapitanie, jesteś narzędziem
najwiçkszéj niesprawiedliwości tego stulecia.“ — Dreyfusa 
odfotografowano w poszarpanym po degradacyi wojskowym 
uniformie.

* Z Schönau piszą do „L. Z.“ • zabawnem zda­
rzeniu : Po wytyczeniu nowej trasy kolejowej z Goldbergn 
do Merzdorfu, gdy przedsiębiorcy zabierali się do pracy, 
oznajmił jed-n z nich pewnemu właścicielowi, że ponieważ 
kolej pójdzie przez jego stodołę, aby ją jak najprędzej 
z drogi usunął. Po odebraniu tego oznajmienia, stawił 
się chłop bezzwłocznie w biurze büdowniczem i rzeki : 
.Nie, nie, panowie, z tego nic nie będzie, nie ma głupich; 
ja w wieczór nie będę wstawał i wrót od stodoły otwie­
rał, aby kolej przepuścić.“ Starano się wszelkiemi argu­
mentami tę rzecz mu wyjaśnić, ale daremnie, na wszystko 
odpowiadał: „Najprzód ja — potem moja stodoła — 
a potem dopiero wy panowie ; wolno wam i korytem 
rzeki waszą kolej budować — ale stodoła moja.“ — 
Zarząd kolei innego jednak był zdania i już porobił 
kroki do wywłaszczenia. Atoli miejscowy landrat swoją 
wymową i perswazyą wymógł nareszcie, ie chłop wziął 
się do rozbierania swej stodoły.

* Kalendarz Jutro w środę dnia 9 »tycznia 
św. Juliana m.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 11. Zach« 
o godzinie 4 minut 4.

Telegram giełdowy.
Berlin, 8 stycznia 1895 roku. (Kuna końcowe.) 

Kurs z dnia 
zenloa cicho, 
maj ■ • . 
czerwiec . . 

to słabiej, 
maj . . . 
czerwiec . .

:j rzep. spok. 
maj ■ . •
czerwiec . .

owita słaba, 
sportowa . .
styczeń . .
maj . . . 
czerwiec . .
lipiec . . . 
wrzesień . . 

lżywcza . .

maj ... 
'powiedziano: 
a węcpli.. . 
iwity kw. eksp. 
„ „ spoż.

Szczecin, 
Kurs z dnia 

tenica stale, 
kwiecień maj. 
maj-czerw. . 

to stale, 
kwiecień-maj. 
maj czerw. . 
j rzep, niezm. 
styczeń . • 
kw w -mai.

7 8 5
Niem.3°/Opoż.pań. 96 10

142 - 142 — Consol. 4’/8 . . 105 30
142 76 42 75 Oontol. 3l/i°/o ■ 105 90

Posn. 4°/01. zast. 103 60
119 25 119 - Pozn. 31/j°/0l.zast. 101 70
120 — 119 76 Pozn. 4% 1. rent. 105 10

Pozn.S^jO/ol r int 102 30
43 90 43 90 Poznań, oblig. . 101 25
— _ — — Nowa Pozn. poż. 101 10

Austr. banknoty 164 45
31 70 31 90 Austr. renta srbr. 97 60
38 20 36 30 Ros. banknoty . 220 25
37 50 37 60 Ros. listy zastaw. 104 -
37 80 37 90 Węg.4°|0 renta zł. 102 —
38 10 38 20 Węg.4% „ kor. 95 90
38 70 38 80 Anst kred, akcye 26 20
51 40 51 60 Lombardy . . 43 60

Disconto com. • 208 25
116 25 116 -

Usposobienie:
60 000 spok.

O,0t»0 0,000
0,000 0000

140 — 
HI -

140 50
141 50

7
96 25

101 70 
106 20
102 30 
101 30 
101 10 
164 65 
97 70 

22« — 
104 — 
101 80 
96 -

248 75 
43 60

8 stycznia 1895 roku. (Kursa końcowe.) 
7 8 Okowita słabiej. 7

w miejscu eksp. 31 — 
ua grudzień, 
na maj . .

118 50
119 60

43 
43 50

119 25
120 60

43 - 
43 5

Petroleum
w miej sen 9 85

8
80 80

9 85

• Stan wody wWnrolo. Dnia 7 stycznia rano 0,38 
m. Dnia 7 stycznia w południe 0,38 m. Dnia 8 stycznia 
rano 0,38 m. 

Przybyli <!• Poznania.
Poznań, 7 stycznia.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, pani Thie- 
lowa z Rogoźna, dr Szułdrzyński z Siernik, Ra- 
doński z Królestwa Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Kościelski 
z Berlina, pani Koszucka z Wrocławia, Rzyski z ro­
dziną i służbą z Strzelna, Jakubowski z Zgorzelicy, 
S-rense z Rogoźna, Mośkiewicz i Humbier z Paryża, 
Wawrzyniak z Antonina, Rustowski z Moguncyi, 
Rädel z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Hr. Bniński z Cmachowa, Kwiatowski z Lodzi, Tn- 
rzyński z Chełmna, Skubiński z Drezna, Schmidt



z Berlina, Stein z Kamienicy, Nicot z Bielefeldu, 
Steinfelder z Bremy, Hepner z Wrocławia, Klein- 
feldt z Poznania.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
Zielonacki i Bluth z Berlina, Wegener z Wrocła­
wia, Kroienke z rodziną z Pleszewa, Tulewicz 
z Żnina, dr. Górski z żoną z Stęszewa.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w stycznia.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel

7. Po połud. 2
7. Wiecz. 9
8. Rano 7

7431
741.4
740.4 1

PłuPłnZ. lekkiizachm.
1 łnPłnZ. lekki zathm ’) 

spokojnie, jzachm ’)

- 30
- 57
- 5,3

’) Wieczorem drobny śn.eg. a) Nocą silny śnieg, 
l.nitt 7 stycznia wajuidulu ciepła — 2 7' u

— 60

| | (K) Poznań, 8 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: mróz.
Okowita słabiój.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano----- , w miejscu

(bez beczki) tow. opodat. 50-ta 48,50 m., 70-ta 29,Ou m.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 5C-ta 48,50 mrk., 
70-ta i9,00 mrk.

Berlin, 7 stycznia 1895.
Wiatr Płd-W., termom, rano — 3°, barom. 748 mm. 

Powietrze: śnieg.
W obec lepszych referatów północno amerykańskich był 

także targ dzisiejszy znacznie lepszy. Za pszenicę płacono 
1 markę, za żyto */a marki więcśj. Podniesienie się ceny żyta 
było jednakowoż tylko chwilowe, ponieważ na targu pojawił się

~ TaŁże owiM notowano wyżój. - 
n, .P kojny. Cena maki rżanój podskoczyłoa o 5 i
2 fi hT.°ł7 ”ie eatkiem «trzymał się w cenie, a targ na oko­
witę był słaby w skutek wielkich zapasów pewnój sprytowni. 
------------- -------- _"r8eł*w, 7 stycznia 1895

Postanowienia 
miejakiéj 

deputacyi targów

Za 100 
ci ężki

naj
WT7

naj-
niż.
MIF

Ś. p.

Wikaryusz Wolsztyński,
umarł 7-go b. m. o godzinie 7-mój rano po cięż­
kich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami.

Eksporta do kościoła w Wolsztynie i nabo­
żeństwo żałobne w środę o godz. 8-mśj — pocho­
wanie zaś zwłok w Poznaniu w ęzwaitek; o czem za 
wiadamia konfratrów i prosi o modlitwę dla zmarłego

X. J. Gładysz,
Proboszcz.(913)

Dnia 7-go stycznia r. b. zakończył żywot doczesny 
po dłogich ciężkich cierpieniach ś. p. (915)

Ks. Wiktor Dandelski
Warw m kościele Daiafial. y tolszW

Kksportacya zwłok do kościoła św. Marcina z dworca 
w Poznaniu w środę dnia 9 h. m. o godz. 3 po południu. 
Nabożeństwo nazjutrz o godz. 9 z rana, poczem pogrzeb 
na stary cmentarz św. Marciński.

W głębokim smutku pogrążt-ni

rodzice i rodzeństwo.

Księgarnia KatolickaDr. Władysława Miłkowskiego
w Krakowie

otrzymała i poleca dzieło świeżo wydane p.

Dzieje Apostolskie
oj owiedział

Ks. Jan Milczanowski,
Profesor dyec. Zakładu ttologicznego o. ł. w Przemyślu

Z 6 rycinami i mapą.
Cena egz. bez opr. 3 M., w pięknej oprawie 4 M.

.Nadsyłający tę kwotę do Księgarni Katolickiśj Dr. Miłkowskiego 
w liście w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzyma dzi ło odwrotną
pocztą franco._____________ (862

rrzewieiennemu Duchowieństwu
poleca po cenie możliwie najtańszej

Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

trykotaże itp.

F. Raczkowski,
ulica Nowa — w Bazarze. 

Magazyn bławatów, płócien, bielizny

'r uissFUissy

(166)

¡8 ¡ Ml

kilogramów
średni 

naj- 
nit 
M| F

ekki towr
naj 
wvż 
Ml F

Pszenica biała.................... 13 70 13 30 13
Pszenica żółta . , . 13 60 13 20 12

II 3011 10 l(Jęczmień , . , , 13 30 13 12
2W1®8......................... U 30 11 O HO
flTO » a .. „ 5 5-)! 11 5 14

Maffdeburg, 7 stycznia. Cukier 
v>k. w /t, »,10, cukier Liam. i 8 Q0.

.5 o lidem. ,—. Drugi pro,luki eze.
(Japie ob'ente: apok. Rahnada chiebov« I.

nai
wvż
vi F

na
niż

¡2I2OI1I 
12 K U 10 70 1' 
9 ’<1 

1030 
12 5"

9 8.' 
(1 5C

cuk. zia
, Reu,'im 0dO 

.afin

chlebowa II , mielona rafln. « beczką 31,50, miel. Melis 
i beczką —, -• Spok. Cukier “surowy I. Pmdnkt trans it 
tr. statek Hamburg za styczeń 8,55— płac., 8 57’/a żąd i u t 
8 571/, i-ac 8 60— iąd., raarzecc 8,62*/2 płac., Sffiba 
kwieeień-maj 8 75-p-c. 8,77Vs M- Spok. «.1,ret tygodniowy 
w cukrze surowym , - ctr. ,

Hamburg, 7 stycznia Okowita spok., styczeń-luty 
,8’f, żąd. luty-marzec 19Vg żąd.. kwiecień mai 198/8 żąd., mai- 
czerwiec 19s/s Kawa good average Santos za marzec
71-, za mai 701/*. za wrzesień 69* «»«grudzień «8 2. Uspo­
sobi cnie: zmienni . Obrót 3500 worków.

’ )•(Jt «-> es Ł -«*-■-fc~k > 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
101) VTTLjK.AISr“

I. F. J. KOHEMDZ1SSKI W DREZDIE
zwraci Szai ownyui Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosv i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno 

śuvch handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Światło gazowe żarzące, patent Anera
zaoszczędza przeciętnie połowę racoiinku gazowego,

w porównaniu do o krągłych gazowych płomieni albo do tak zwancyh wolnych płomieni.

o wiele jest jaśniejsze auiżell zwyczajne gazowe światło 
albo zarzące elektryczne potrzeba zatem mniej płomieni 
aniżeli dotychczas.

(860)

Światło gazowe aaizące
3 równiejsze rozdziela światło aniżeli inne gazowe oświetlę

Światło gazowe żarzgee o wiele mniej zanieczyszcza powietrze oświetlonych prze­
strzeni aniżeli Inne gazowe płomienie i żadnego prawie 
nie wydaje ciepła.

Światło gazowo żarzące nie oszpeca, powietrze pozostawia czystem I normalnem. 
można zaprowadzić natychmiast bez zmiany przy pają-. Światli gazowe zarzące ićach gazowych i kandelabrach etc 

Cena za aparat 1O mk., (dotychczasowa cena 15 mk.)
Tylko nasza fiima ma prawo korzystania z niemieckich patentów na gazowe żarzące światła każdę naśladownictwo surowo przez 
nas będzie ściganem. 3{8^~ Prosimy wystrzegać się przed be zwarli ściowem i naśladownictwami! Ciałek zarzącysciowemi nasladowi

starczamy tylko do aparatów u nas zakupionych. . i + K
Niemieckie Towarzystwo Akcyjne oświetlania gazowem światłem żarzącem, Berlin C., Molkenmarkt o.

(Deutsche Oasgltililieht Aktiengesellschaft.) . .....
W Poznaniu do nabycia u p. Willi, iironthal, w Toruniu w gazowni miejskiej,

w Inowrocławiu u pana Karola Henke

A. Ffltzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szau.

Bank Ziemski

Dozorom kościt-In m z odwołaniem się na o«tatni swój okólirk w urzędów , m 
dzienniku kościelnym - Nr. 2. 1894/95. (05)

w Bata Witt tngú

(Vi33LUŁirx c_n.secrab>ll.)
z żółtą pieczęcią po cenie za litr 1,50, 1/a litra 0,80 włąsznie szkła. Wina t- 
smakiem, treścią i charakterem bardzo .«ą do wiu węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

oraz przy zaciąganiu pożyczek, regulo­
waniu hipotek i wydzierżawieniu dóbr
(886) przyj :E uje

dom bankowo-komisowy

JIULAB MCHSTEU.
Piekary nr. 5.Poznań

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwara .cyą czyste: z zieloną pieczęcią
1/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
łA » D30 „

Zakład kościelno-artystyczny

w Poznaniu, ul. Berlińska 15
poleca

Słacye Męki Pańskiej
wypukłorzeźby (haut reli f) z masy moząjko- 
wńj trwaiój przez całe wieki, podług osobiście 
w Paryżu żaku, ionych modeli, uznany, h prz z 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czne zamówienia z kraju i z zagranicy a na 
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw­
dziwością powyższego twierdzenia.

Wyko iuje się równ eż kagliczki z sta- 
eyaml (jako kalwaryą) z stucznego kamienia 
trwa’szpgo od piaskowca, oraz figury Św. 
Pańskich z tego samego materyału. — Boże 
męki i t. d. (551)

Baldarhiny, chorągwie dla kościołów 
warzyst jedwabno z obrazami olejno ma- 

lewanemi jako i artystycznie haftowanemu 
Chorąg.ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podług rysunków,
których wybór nadsyłam.

Ołtarze l ołtarzyki do noszenia, ambony, konfesjonały, 
chrzcielnice, krzyże 1 latarki procesyonalne, klerce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybnlarże 1 łódki, monstraneye, kleił 
chy 1 puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tnwalnle i umbracula.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów fratiko.

Kazimierz Bączkiewicz
po5sbzd.xxŁ3s:

(dawniej Wachnlski) (e^«

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkie!) prac w za­
kres pojazdnictwa wchodzących przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

Fritz Arens
nie pomylić z M. H. Arens

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein. 

zaprzysięż ny przez Przew. Ordyna 
lyat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła

Wma I gai
Niersieiner b. dojrz. 
Hahnheimer dojrz. 
Laubenheimer d jrz. 
Erbacher dojrz. 
Johannisberger dojrz.

M. 135 1,75
„ 0.8

1,06
„ 1,25- l. d 

2 00
Tokaj, azyat. b. dojrz. . 1,7:
Cena za litr włącznie butelki franku 
Moguncya. Włączuie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próuki w paczkach po 

cztowyeh po 2 butt lki. (754

i"« ■CMI

Gospodyni |
1 poszukuje się na prób >- 
J stwo w mi-ście na pio-

wiucyi zaraz. Zgłosić się - 
9 trzeba do „Kuryera Po- 9
g znsńskiego“ pod nr. 914 M

Para spokojnych i łagodnych

koni
i użytku dla księżyodpowiednich do użytku dla księży 

jest do sprzedania. Gdzie? wskaż.e
Hotel Berliński

Adamczewskiego.

Organista
kawaler, bieiiły w swym zawodzie, 
posiadający dobre świadectwa przy- 
tem rz mieśluik, szuka posady od 
zarai lub póżniój. Łaskawe oferty 
przyjmie Ekspedycya łiuryera 
Pozn. sub J. 895.

w Poznaniu
pośredniczy w parcelacyi, urządzeniu włości rento­
wych, kupnie i sprzedaży, lub wydzierżawieniu ma­
jątków ziemskich; w tym celu przeprowadza potrze­
bne regulacye hipotek. (1)v

Aby rozszerzyć w tym kierunku swoje czynności, 
podwyższa bank swój kapitał zakładowy z 1,200,000 
M na 2,000,000 M. Nowa emisya wynosi przeto 
800 akcyi po 1000 M., które brzmieć będą na okaziciela.

Wpłaty ustanowione są w ten sposób, że przy 
subskrypcyi wpłacić należy jednę ratę w wysokości 
250 M. i 5 M na stępek Reszta 750 M. rozpisane 
i ściągnięte być mogą tylko za uchwałą Rady Nad- 
zorczój i to w trzech równych ratach po 250 M., 
najmniej w półrocznych odstępach czasu. Lecz wolno 
każdemu subskrybentowi wpłacić wszystkie raty od 
razu Od wpłat uskutecznionych płacić będzie Bank 
Ziemski 3’/2% w bieżącym rachuuku za pełne mie­
siące aż do zamknięcia subskrypcyi, poczem subskry­
benci udział brać będą w zwykłój dywidendzie.

Zgłoszenia do subskrypcyi listowne lub osobi­
ste przyjmuje w biurze przy ulicy Bismarka Nr. 8

Z a X Z Ó..

Nowość
Parownik Renssa do pa

szy zwany „Reforma“ przenośny 
p zewracaną beczką uzyskał pierj 
wszą nagrodę tj. srebrny państwi 
wy medal na międzynarodowi 
próbie parowników we, Wiedniu i 
września 1893 r. zużywa barek 
maki opalu i niepodlega kontro 
policyjnej. (79

Kociołki kute podwójne« 
gotowania lub palowania pasz, 
znat znie tiwalsze i tańsze od li 
nycłi, przenośne, niepotrzebująi 
obmurowania polecamy w kilw 
wielkościach. Wyłączni repreze: 
tanci parowników Refurma na 
Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
tkłiid machin i kolei polnycl 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.

Skbelki krajane, puszka dwufuntowa 40 ie 
Szabelki łamane, puszka dwufuntowa 40 lei
(iraszek taiłody la., puszka dwufunt. 50 fe 
Szparagi, puszka dwufuntowa 1 M. 50 te.k 
jako też szparagi krajane z główkami, szp( 
ragi do znpy, marchewki młode, smardz) 
grzybki, flageolets i t. d. poleca w najl 
pszym towarze po cenach jak najtańszych.

A> Cichowicz(916)

kufry, walizki, torby

Za redakeyą odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

portmonetki, szelki, kieszonki do 
WSS»» slow, pieniędzy i cygar

własnói roboty poleca (
IX- WOE A IE mcz

siodlarz-kieszeniarz w Bazarze w suterynach.
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